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ROCZNICA 


G dy w roku 1943, w okresie bohaterskich zmagań Armii Czerwo- 
nej z najeżdźcą hitlerowskim, u Generalissimusa Stalina zjawiła 
się delegacja Polaków z ZSRR, Wielki Wódz narodów radzieckich 
powiedział: „Możecie być pewni, że Związek Radziecki uczyni 
wszystko, co możliwe, by przyspieszyć klęskę naszego wspólnego 
wroga Niemiec hitlerowskich, by utrwalić przyjażń polsko-radziecką 
i dopomóc ze wszystkich sił w odbudowie silnej į niepodległej Polski" l 
W kilkanaście miesięcy później, w styczniu 1945 roku na rozkaz Gene- 
ralissimusa Stalina rozpoczęło się na całym froncie wschodnim gi- 
gantyczne uderzenie młota Radzieckiej Armii, zakończone w maju 
ostatecznym rozgromieniem armii niemieckiej i wspaniałym zwycię- 
stwem nad hitlerowskim wrogiem. 17 stycznia 1945 roku z rana na 
ulicy noszącej dziś imię Stalina zadudniły w Warszawie pierwsze 
czołgi Armii Czerwcnej, kroczyły pierwsze oddziały jej oswobodzi- 
cieli — żołnierzy Armii Czerwonej i walczących u ich boku żołnierzy 
Odrodzonego Wojska Polskiego, niosąc wolność i nowe życie 
zamarłej stolicy Polski, 1 lutego bohaterska, niezwyciężona Ar- 
mia Radziecka, łamiąc i druzgocąc hitlerowską machinę wojenną, 
dotarła nad Odrę: Generalissimus Stalin stwierdził wówczas w rozkazie 
z dnia 23 lutego 1945 roku: „Natchnieni świadomością swej wielkiej 
misji wyzwoleńczej, nasi bojownicy wykazują cuda bohaterstwa i po- 
święcenia, w umiejętny sposób łącząc odwagę i śmiałość w boju z peł- 
nym wykorzystaniem siły i mocy swego oręża”. Rozpączliwe wysiłki 
ł próby ze strony dowództwa hitlerowskiego zatrzymania Armii Ra- 
dzieckiej zakończyły się ca:kowitym niepowodzeniem, Błyskawiczne 
i nieoczekiwane dla hitlerowskich najeżdźców manewry oskrzydlające 
Armii Radzieckiej, dowodzonej geniuszem i niezwykłym kunsztem 
strategii Stalina, uniemożliwiły wrażym siłom arabieżców hitlerow- 
skich zamienienie Poiski w cmentarną pustynię, tchnącą śmiercią 
i zniszczeniem. T 

Dzięki bohaterskiej Armii. Radzieckiej ocalały bezcenne zabytki 
polskości, ocalały huty i kopalnie Śląska, ocalały fabryki Łodzi, ocalały 
miasta i wsie, uratowane zostało życie setek tysięcy naszych ojców, 
matek. sióstr i dzieci, Pod sztandarami wyzwolenia j wolności rozwi- 
jała się wspaniała, epokowa, historyczna ofensywa, która wyzwoliła 
ziemie polskie od Wisły aż po Odrę i Bałtyk. W tym wielkim, bojo- 
wym i krwawym marszu na wspólnego wroga, noga w nogę z żołn e- 
rzem radzieckim szedł żołnierz polski, syn ludu, robotnik, włókniarz, 
górnik, chłop i inteligent pracujący — którym Związek Radziecki dał 
możność wniesienia swego własnego wkładu w wyzwolenie kraju, 
w oswobodzenie Ojczyzny. I budziło się na wyzwolonych i odzyska- 
nych ziemiach polskich z popiołów wiekowego ucisku nowe życie, 
budziły eię milionowe masy pracujące do nowej kierowniczej, twór- 
czej roi w Polsce Ludowej. 

Dziś, w piątą rocznicę wyzwolenia Warszawy i Poznania, Wrocła- 
wia j Gdańska, Nysy i Szczecina stwierdzić możemy z dumą, że dzięki 
prawdziwej, głębokiej, bezinteresownej przyjaźni Związku Radzieckie- 
go i osobiście Generalissimusa Stalina dla narodu polskiego, dzięki 
bezcennym i niewymiemym ofiarom krwi i życia bohaterskich synów 
narodów radzieckich, nie tylko odzyskaliśmy piastowskie ziemie nad 
Nysą, Odrą i Bałtykiem, lecz danym nam jest budować Polskę Ludową, 
Polskę nowych bohaterów — bohaterów współzawodnictwa pracy, 
budowniczych socjalizmu i sprawiedliwości społecznej, postępu i po- 
koju. Otworzyła się przed ludem polskim jasna ji szeroka droga ku 
szczęśliwej przyszłości, którą wykuwać będzie w twardej, codziennej 
pracy, wzorując się na bogatytch doświadczeniach bohaterów pracy 
Związku Radzieckiego, 

Jedynie w oparciu niezłomnym i nierozerwalnym o Związek Radziec- 
ki, granica Polski na Nysie Łużyckiej, Odrze i Bałtyku stać się mogła 
granicą pokoju. Jakżeż bowiem doszłoby do tego wielkiego przeło- 
mu, jaki dokonał się w wyniku pokojowej. a jednocześnie pełnej poczucia 
siły polityce Związku Radzieckiego na terenie Niemie- Wschodnich, 
która wyzwoliła tam z jarzma faszystowsko-hitlerowskiego siły praw- 
dziwie postępowe i demokratyczne, gdy imperializm amerykański 
wbrew woli ludów, wbrew masom pracującym czyni histeryczne próby 
montowania nowych bloków wojennych. W deklaracji rządu Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej z dnia 19 października 1949 roku po” 
wiedziano: „Rząd Niemieckiej Republiki Demokratycznej nie ma i nie 
chce mieć nic wspólnego z antypolską polityką dawnych rządów nie- 
mieckich, bez różni.y czy chodzi tu o monarchię, Republikę Weimar- 
ską, czy Hitlera. Nigdy więcej nie mogą istnieć imperialistyczne, 
agresywne Niemcy. Nigdy więcej nie mogą zaatakować Polski, Związ- 
ku Radzieckiego, czy też jakiegokolwiek innego narodu na świecie. Raz 
na zawsze chcemy położyć kres polityre „Drang nach Osten”, aby na; 
ród polski nie potrzebował więcej żyć w trwającej od stuleci obawie 
przed ekspansją imperiałistów niemieckich, której straszliwym rezulta* 
tem była masakra jednej czwartej narodu polskiego, Dlatego też uwa- 
żamy, że granica na Odrze i Nysie jest granicą pokoju i uważamy każ- 
dego, kto wysuwa żądania zrewidowania tej granicy, za wroga narodu 
niemieckiego i polskiego oraz podżegacza wojennego. Popieramy w ca- 
łej rozciągłości kierowaną przez genialnego Stalina pokojową politykę 
socjalistycznego mocarstwa światowego, Związku Radzieckiego na któ- 
rego barkach spoczywa zadanie uratowania ludzkości od wojny“, 


* 


Z wdzięcznością głęboką i serdeczną miłością pamiętać będziemy 
zawsze, że przed pięciu laty Armia Wyzwolenia Narodów, Armia po- 
koju i wolności pod genialnym dowództwem Józefa Stalina, Wielkie- 
go Wodza mas pracujących na całym świecie przyniosła nam wob 
ność i niepodległość, wyzwolenie narodowe i społeczne, granicę po- 
koju na Nysie Łużyckiej, Odrze i Bałtyku, 


AMPON SN rk  WAOÓRŃ WÓBaTCYGiE WKK GOYi 


„Dobrobyt Bizonii zależy przede 
wszystkim od odrodzenia niemieckiej 
floty handlowej?” — taka była myśl 
przewodnia wszystkich wystąpień 
zwolenników i propagatorów odbudos 
wy zachodnioeniemieckiei floty han. 
dlowej wbrew decyzjom układu 
poczdamskiego. Podobne stanowisko 
zajął były amerykański gubernator 
wojskowy w Niemczech qenerał Clay 
i wystąpienie jego można było 
uznać za zapowiedź zrealizowania 
przez Stany Zjednoczone tego poz 
glądu. Nic więc dziwneqo, żę zas 
mieszczony przed rokiem na łamach 
„Polski Zachodniej” artvkuł, oma: 
wiający powyższe zadqadnienie, zaty: 
tułowany był — w przewidywaniu 
tego co nieuchronnie ma nastąpić — 
„Niemiecka ilola handlowa w przede 
dzień odbudowy” *). 


W chwili obecnej flota handlowa 
Niemiec Zachodnich znajduje się już 
w odbudowie, na warunkach będąs 
cych całkowitym pogwałceniem ukłas 
du poczdamskiego. Przypatrzmy się, 
jak do teqo doszło. 

Przede wszystkim raz ieszcze pode 
kreślić trzeba wielka role. jaką w 
całej powyższej sprawie odegrał ge* 
nerał Clay, niestrudzonv propagator 
rozbudowy  zachodmio =- niemieckiej 
„Handelsmarine”. edina jego ine 
tencji zniesione być miały w od» 
niesieniu do Niemiec Zachodnich 
wszelkie, zarówno ilościowe, jak i 
jakościowe ograniczenia. nałożone u= 
kładem  poczdamskim. Wprawdzie 
i generał Clay nie okazał się wiecz= 
ny na swym stanowisku, jednakże 
trudno przypuszczać. abv był on 
czymś więcej, jak wykonawcą z gó” 
ry ukartowanych planów i poleceń 
amerykańskiego imperialzmu. 

W międzyczasie, zanim doszło do 
jawnego złamania układu poczdam= 
skiego, działy się akty bezprawia na 
mniejszą skalę. To w Bremerhaven, 
to w Lubece, lub innym porcie Nies 
miec Ząchodnich oddano do służby 
mniejszy statek handlowy, przeważ= 
nie żeglugi kabotażowej. lub da= 
lekomorski trawle: rybacki. którego 
charakterystyka  wykraczała poza 
normy, dozwolone dla floty zachode 
piosniemieckiej poszczególnymi Toz= 
porządzeniami Międzyałianckiej Ko- 
misji Kontrolnej. Trwało tak do wio» 
sny, kiedy pod bezwzqlędnym nacis 
skiem amerykańskim ministrowie 
spraw zagranicznych Wielkiej Brytie 
nii i Francji poszli na jedno (duże 
zresztą i bynajmniej nie ostatnie) 
ustępstwo, w rezułtacie któreqo zes 
zwolono stoczniom  zachodnio=nie= 
mieckim na budowe statków więk= 
szych, niż zezwalał układ poczdame 
ski, choć na razie — jedynie na Za» 
mówienia zagraniczne. 

W dalszym zaś ciąqu trwała „par: 
tyzantka” w zwałczaniu uchwał poczs 
damskich, tyczących floty niemiec- 
kiej. Wiadomości prasowe szczegól: 
nie często donosiłv o oddaniu da 
służby w Niemczech Zachodnich 
trawlerów rybackich o połowę więk= 
szych i znacznie ezybszych. niż po: 


stanowienia Międzyalianckiei Komi= 
sji Kontrolnej .zezwalały. Z kolei 
jednak „partyzantka? ta ustąpiła 


miejsca bardziej zorqanizowanej i 
masowej akcji z chwilą uksziałtowa= 
nia się j coraz żywszei działalności 
ciał „ustawodawczych” jedenasiu ża= 
chodnio:niemieckich państewek. Lu- 
dzie, tytułujący sie szumnie mini- 
strami spraw gospodarczych tych 
państewek, otworzyli ogień nękający 
— w postaci tez į dezyderatów, zale- 
ceń, protestów i czegóż tam jeszcze 
— w stronę władz okupacyjnych, Z 
niewątpliwym zamiarem zmobilizowe» 
nia całej opinii publicznej, nie tyl- 
ko w Niemczech Zachodnich. ale i 
w całym Świecie dolara. Główna ich 
broń, pociski największego kalibru 
„tej propagandy — nie różniły się 
niczym od tvch jakimi szermoweli 
przedstawiciele zachodnio = niemiec: 


*) „Polska Zachodnia” nr 2 z 16 
1 1949 roku. 
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kich sfer gospodarczych w roku pos 
przednim. Jeżeli jednak wówczas 
największym rzecznikiem rozbudowy 
zachodniosniemieckiej floty handloe 
wej stał się generał Clav. obecnie 
do podsumowania całej tej akcji nie 
potrzeba już było przedstawiciela sił 
okupacyjnych, skoro w Bonn ukone 
stytuowano „rząd” Niemiec Zachods 
nich. Jak było do przewidzenia, 
„kanclerz” Adenauer powiedział to 
samo, co wszyscy poprzedni bojows 
nicy złamania umów mpoczdamskich 
w zakresie odbudowy pełnomorskiej 
floty handlowej Niemiec, a mianowi= 
cie, że statki zagraniczne. z których 
Niemcy są zmuszone koszystać d:a 
transportu towarów importowych, są 
„okrutnymi pożeraczami dewiz”, 

Nie wiele minęło dni od powyż» 
szego przemówienia Adenauera, W 
trakcie którego oświadczył on rów: 
nież, że jego „rząd” zrobi wszystko 
co możliwe, by doprowadzić do znie: 
sienia ograniczeń rozbudowy floty 


hendlowej, kiedy ograniczenie te rze: 
czywiście zostały zniesione. Oczywie 
ście zasługa nie leży tu po stronie 
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MARYNARKA HANDLOWA NIEMIEC ZACHODNICH W ODBUDOWIEI 


CENA: 


B.-Z! 


22 stycznia 1950 


TREŚĆ NUMERU: 

Sprawa przesiedleńców 
niemieckich. 

Rozwój szkolnictwa na 
Pomorzu Zachodnim w 
perspektywie planu 6- 
letniego. 

Ludzie z 
stoczni. 

Prace inwestycyjne ma- 
łych portów. 

Ochrona tajemnicy pań- 
stwowej i służbowej. 
Kronika kulturalna Ziem 
Zachodnich. — Kroni- 
ka Polonii Zagranicznej. 
Na arenie sportowej. — 
W portach i na mo- 

rzach świata. 


ROK VI 
NR 4 (23€) 


szczecińskiej 


zabroniono, limit dla statków rye 
backich wynosił 400 BRT, dla 
przybrzeżnych 2500 BRT). Szyb» 
kość podróżna powyższych state 


ków nie może przekraczać 12 
węztów. 
b) zakupić lub wybudować do 31 


grudnia 1950 roku za zqodę Wye 

sokich Komisarzy 6 statków spee 

cjalnych, które nie podlegają wye 
żej podanym ograniczeniom, zas 

równo co do wielkości. jak 4 

szybkości; 

c) budować dla zagranicy slatki © 
charakterystyce, jak powyżej, 
oraz remontować statki zagranicze 
ne bez ograniczeń. 

Z powyższych trzech punktów wys 
nika, że Niemcy Zachodnie otrzy. 
mały daleko idącą ewobodę w budo» 
wie swej floty pełinomorskiej, co 
specjalnie wynika z punktu b}. 
Wprawdzie w senienciach ogólnych 
układu stersberskiego zaznaczono, 
że żadne z nowobudowanych state 
ków nie mogą być konstruowane £ 
myślą o ewtl. przyszłym ich uzbros 
jeniu, przebudowie i użyciu, jaka 


Moment wodowania frach towca w Lubece 


Adenauera, bo nie on miał w tym 
głosu decydującego. Po prostu w 
dniu 16 października Amerykanie 
ostalecznie przeforsowali swe stanoe 
wisko i przedstawiciel Francji wre: 
szcie skapitulował na końcowym po: 
siedzeniu eksportów do spraw mozs 
skich trzech państw okuņpujących 
Niemcy Zachodnie. Powziete przez 
tych ekspertów  konkluzie zostały 
przekazane w formie zaleceń Wysn= 
kim Komisarzom wspomnianych 
państw, aby im służyć za podslawę 
Go rozmów i układu z „rządem” Nie» 
miec Zachodnich. 


22 listopada ub. roku został pod: 
pisany w Petersbergu układ między 
Wysokimi Komisarzami a „rządem” 
Adenauera, Część siódma tego ukła» 
du, precyzuiąca stanowisko Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Eryłanii i 
Fzancji w sprawie odbudowy floty 
handlowej Niemiec Zachodnich, zes 
zwala tym ostatnim: 


a) rozpocząć od razu i bez ża: 
nych ilościowych ograniczeń bu: 
dowę wszelkich statków handle: 
wych za wyjąlkiem pasażez:skich, 
oraz jednostek rybackich i state 
ków przybrzeżnych, przy czym 
górną granicę pojemności dla 
pierwszych ustalono na 7200 BRT, 
dla drugich na 650 BRT, dla c= 
statnich na 2500 BRT. (W myśl 
układu poczdamskieqo budowę 
statków pełnomorskich Niemcom 


pomocnicze krążowniki lub lotnis 
6kowce eskortowe, jednakże z doe 
świadczeń poczynionych  zarówna 
przed, jak j podczas ostatniej woje 
ny wiadomo, że można stosunkowo 
szybko i łatwo przebudować nawet 
i takie statki, których uprzednio nie 
planowano do użycia w roli pomoce 
niczych okrętów wojennych. Nies 
ograniczenie wielkości i szybkości 
tych statków — jak się w międzye 
czasie okazało, mają to być statki 


chłodnicowe i owocowe — ma tu 
wystarczającą wymowę, 
Układ petersbe.ski został celnie 


skomentowany we francuskim tygode 
niku morskim „Journal de lą Mas 
rine Marchande”, w artykule zatytue 
łowanym: „Powrót Niemiec na mos 
rzą”. Autor pisze w nim. że uderza 
analogia do odbudowy i rozbudowy 
niemieckiej floty handlowej w okres 
się po pierwszej i druqiej wojnie 
światowej. Alianci przejmują tytue 
łem odszkodowań większą część nies 
mieckiego tonażu, tonażu przeważnie 
bardzo zużyteqo. Niemcom zrazu 
wolno odbudować tylko flote przys 
brzeżną, później zaś — szybko dos 
chodzi do budowy floty pełnomora 
skiej. W rezultacie państwa aliance 
kie dvsponuią tonażem  przestarzae 
łym, Niemcy — nowoczesnym... 
Apetyt rośnie w miare jedzenia. 
Minęło zaledwie kilka tyqodni od 
podpisania układu w Petersbergu, a 
(Dokończenie na str 8) 


Str. 2 


POLSKA ZACHODNIA 


SPRAWA przesiedleńców niemieckich 


„Sprymierzeńcy podejma obecnie i w 
przyszłości niezbędne zarządzenia, żeby 
esiagnać beuiność, ie Niemcy już nigdy 
wiecej nie stuna się grotbą dia swych sa- 
siadów alha dla „pokoju sviata..." 


TAK postanawiał, między inny- 
mi klauzulami. Układ Pocz- 
damski — podeptrny przez mocar- 
stwa zachodnie, jako sygnatariu- 
szy tego układu. Znane są po- 
szczególne bezprawne i nieuczci- 
we akty przedsiębrane w ciagu lat 
ostatnich czterech z góra. przez 
arglo-amerykańskich okupantów 
Niemiec zachodnich — wobec na- 
rodu niemieckiego. Poczynajac cd 
farsy denazyfikacyjnej oraz paro- 
dii postępowania sadowego w pro- 
cesach przeciwko zbrodniarzom 
ludzkości, poprzez uczynienie z ak- 
cji dekartelizacji ciężkiego przemy- 
sin- śmiesznego widowiska oraz 
przez pogwałcenie klauzuli demili- 
taryzacji Niemiec zachodnich 
aż na wygrywaniu najniższych 
instynktów reezkcvinych i szowirt- 
styczno - rewizjonistycznych skoń- 
czywSzy. 


Niedawno Wysoki Komisarz 
amerykański w Niemczech zachod- 
nich Mc Cloy oświadczył, że znosi 
na terenie swej strefy przymus li- 
cencjonowania nowotworzących 
się partii politycznych, oraz. že 
ma nadzieję w krótkim czasie ui- 
rzeć rozciągnięcie tej zasady na 
strefy: angielska i francuską. Rów- 
nocześnie Wysocy Komisarze 
Alianccy nie zamierzają  sprzeci- 
wiać się tworzeniu nowych związ- 
ków i organizacyj przesiedleńców 
w swych strefach. Dotyczy to 
Niemców, którzy z tych ezy in- 
nych względów znaleźli się na te- 
renie Niemiec zachodnich: także 
więc ludności niemieckie] prze- 
siedlonej przez władze polskie po 
zakończeniu wojny do Niemiec. 


Owe oświadczenia  „namiestni- 
ków“ anglo - amerykańskiego im- 
perializmu, niewatpliwie pokrzepi- 
ły nastroje i wzmocniły zamierze- 
nia niemieckich reakcjonistów, 
wyznających program odwetu i 
rewizjonizmu. Odtąd więc będą 
mogły powstawać w Niemczech 
zachodnich rozmaite „bundy“, 
zrzeszenia, organizacje i partie 
przesiedleńców  kontynuujace te- 
orie promotorów faszyzmu i reak- 
cji w osobach Goebbelsa, Rosen- 
berga, Fritschego oraz „nieodźało- 
wanego“ führera. Te oświadczenia 
bezlitośnie dekonspirują dalszą 
robotę podżegaczy wojennych, 
które pokładają nadzieję w ma- 
sach przesiedleńców niemieckich. 


statnia wojna światowa przy- 

niosła za sobą powrót kilku 
milionów Niemców do swej wła- 
snej ojczyzny. Są to Niemcy 
przesiedleni z zachodnich terenów 
Polski, dalej Niemcy z Czechosło- 
wacji oraz z innych krajów” Eu- 
ropy, których okupujace owe te- 
reny armie hitlerowskie, przetran- 
sportowały do swego kraju. 


Te miliony przesiedleńców nie- 
mieckich. z których duża część 
znajduje się w Niemczech zachod- 
nich, utrzymywane sa od chwili 
swego przybycia w sztucznym na- 
stroju niepewności jutra przez 
Heussów, Adenanuerów i Schuma- 
cherów. Celowo nie stwarza się 
dla nich normalnych warunków 
życia, by mieć odvowiedni łatwo- 
palny materiał, dla zbrodniczych 
celów odwetu 1 przyszłych planów 
agresji Również ta część spole- 
czeństwa Niemiec zachodnich. któ- 
ra jest podatna na propagandę re- 
wizjonistyczno - wojenną anglo- 
amerykańskich podżegaczy wojen- 
nych — wrogo odnosi sie do swo- 
ich współbratymców, utrudnia im 
proces asymilacji i wzbrania się 
uznać w nich pełnowartościowych 
współobywateł:. Mimo upływu kil- 
ku już lat od okresu powrotu 
Niemców do kraju macierzystego, 
nowoprzybyli traktowani są nadal 
jako goście, którzy przecież kiedyś 
i tak odejda i wrócą do „siebie“. 
Uważanie ich za zło konieczne, ale 
„przejściowe“, zyskuje na ostrości, 
jeżeli zważy się, że w tym pozor- 
nym „ralu marshallowskim Nie- 
miec zachodnich warunki „miesz- 
kaniowe, problem wyżywienia i 
możliwości znalezienia zatrudnie- 
nia dla tej „drugiej klasy“ ludno- 
ści. są, niewspółmiernie trudniej- 
sze. aniżeli dła ludności miejsco- 
wej. Te  wszystzie trudności 
olborzymieja i narastaja w specy- 
ficznym klimacie szowinistycznego 
podtrzymywania nastrojów rewi- 
zjonistycznych oraz w powodzi 
szykan. stosowanych wobec prze- 
siedleńców przez podjudzanych 
anglo - amerykańską propagandę 
ludność miejscowa. Poza tym 
proradzona od samego początku 
przez władze okupacyjne kapitali- 
styczna polityka gospodarcza, idą- 
ca na pasku i według zaleceń 


Wali Street i City, doprowadziła 
w Niemczech zachodnich do olbrzy- 
miego bezrobocia, liczącego blisko 
2 mil. ludzi. O pracę więc nie jest 
wcale łatwo. Tym bardziej dla 
przesiedlonych. Także reforma 
walutowa z 1948 r., dotknęła prze- 
de wszystkim warstły niezamożne, 
przynosząc w efekcie zahamowanie 
rozwoju drobnego handlu i prze- 
mysłu oraz rzemiosła przez wstrzy- 
manie kredytów. Dotkliwie od- 
biło się to na masach przesiedlo- 
nych. którzy zdołali już sobie 
stworzyć jako taką egzystencję w 
niegościnnym dla nich środowisku 
ojczystym. Do tego dochodzą ka- 
tastrofalne warunki mieszkaniowe 
i zupełny zastój w budownictwie 
mieszkaniowym. Wprawdzie þu- 
duje się — ale jedynie fabryki, 
przynoszące dochody oraz luksu- 
sowe hotele, wspaniałe lokale, ki- 
da i bary, przeznaczone dla war- 
stwy górnej, która  dyskontuje 
sztuczną koniunkturę, wywołaną i 
podsycaną dolarowymi dotacjami 
w ramach planu Marshalla i ano- 


we w Niemczech zachodnich. 
Mianowicie Deutsche Reichspartei, 
Deutsche Union* i Deutsche Ge- 
meinschaft licytują się nawzajem 
w swych programach dla skupie- 
nia wokół siebie kół przesiedleń- 
ców ex-nazistów oraz najwięcej 
reakcyjnych elementów. 

Te objawy zbrodniczej polityki 
kół imperializmu światowego, wy- 
grywających nastroje, w tragicz- 
ny sposób skołowanego rewizjoni- 
styczną propagandą części społe- 
czeństwa Niemiec zachodnich 
zostały w sposób wyraźny uwypu- 
klone — właśnie ostatnimi o- 
świadczeniami Wysokich Komisa- 
rzy, w sprawie wolności zrzeszania 
się i swobodnego zakładania no- 
wych partli wśród przesiedleń- 
ców 


ESC asymilacji przesiedleń- 
ców w Niemczech wschod- 
nich, był ważnym elementem nor- 
malizacji stosunków na podsta- 
wach demokratycznych. Owocem 


MIĘSO ARMATNIE Z PRZESIEDLEŃCÓW 


„lle może pen dostarczyć, panie Adenauer?" 
„Jeżeli o mnie chodzi Mr. Johnson — to chętnie każdą ilość!" 


nimowymi kapitałami amerykań- 
skich domów bankowych, żerują- 
cych na nędzy ludzkiej. 

Przesiedleńcy — utrzymywani w 
specyficznie moralnym i .mate- 
rialnym odosobnieniu i zrzeszeni 
w odrębnych organizacjach — są 
dla niemieckich sił demokratycz- 
nych przeszkodą dla przebudowy 
życia na nowych podstawach i 
grożbą odrodzenia się sił neofa- 
szystowskiej reakcji. Ale oto prze- 
cież chodzi marionetkowym lea- 
derom adenanerowskim. Tym ko- 
łom międzynarodowej reakcji wo- 
jennej, szczególnie „leży kamie- 
niem“ na sercu — raz na zawsze 
ustalona granica pokoju świato- 
wego, granica, dwóch sasiedzkich 
narodów — granica na Nysie Łu- 
życkiej, Odrze i Bałtyku. Ta 
właśnie granica została ustalona 
wspólnie przez USA, W. Brytanię 
1 ZSRR w Poczdamie. 


Przecież odpowiedzialni mężowie 
stanu USA i W. Brytanii nie tylko 
wyraźnie uznali za słuszne wysie- 
dłenie wszystkich Niemców na 
wschód od Odry i Nysy. ale wręcz 
tego żądali. Uznali więc tę gra- 
nice za ostateczna. O tym jednak 
szybko zapomnieł — jak zapom- 
nieli i podeptali wszystkie inne 
klauzule zawarte w układzie pocz- 
damskim. W ich planach agre- 
svwnvch przeciwko ZSRR i kra- 
jów demokracji ludowej ci prze- 
siedleńcy, owi obywatele ..drugiej 


klasy“ sa nailepszym „argumen- 
tem“ i narzędziem zbrodniczych 
celów. 


Już ostatnie „wybory“ w Niem- 
czech zachodnich, w których do 
władzy doszły marionetki w typie 
Adenauera et consortes wykazały, 
że największy procent głosów od- 
danych na partie w programie 
skrajnie reakcyinym, padły wła- 
śnie w środowiskach zamieszka- 
łych przez ludność przestedłoną. 
Leaderzy partii reakcyjnych umie- 
iętnie potrafili grać na uczuciach 
i nastrojach mas utrzymywanych 
w niepewności jutra — przyrzeka- 
jac im w przyszłości spełnienie ma- 
rzeń o „powrocie“. Niemałą rolę 
odgrywają tu tacy osobnicy jak 
Hans Lukaschek obecny minister 
w Bonn dla spraw  przesiedlo- 
nych, dalej znany pastor Goebel, 
przewodniczacy zwiazków przesie- 
dlonych i nieostatni w tej dobra- 
nej grupie Otto Strasser wódz 
„Czarnego Frontu", który nadsyła 
z Buenos Aires via Szwajcaria 
tajne orędzia oraz publikacje neo- 
faszystowskie o najskrajniejszym 
zabarwieniu rewizjonistyczno-od- 
wetowym. Ostatnio znowu dały o 
sobie znać grupy i partie prawico- 


tej normalizacji, między innymi 
czynnikami również, był fakt pro- 
klamowania Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Głębokie prze- 
miany, jakie zaszły w strukturze 
politycznej i gospodarczej i kultu- 
ralno - społecznej w tej części 
Niemiec w postaci znacjonalizo- 
wania wielkiej własności przemy- 
słowej i ziemskiej, przeprowadze- 
nia reformy rolnej i denazyfikacji 


wraz z głębokimi przemianami 
jakie zaszły w życiu Niemiec 
wschodnich, — pozwoliły wciąg- 


nąć masy przesiedleńców do twór- 
czego życia i pozwoliły zasymilować 
i uznać w nich pełnoprawnych i 
pełnowartościowych obywateli. 

w Niemieckiej Republice Demo- 
kratycznej 85 procent  przesie- 
dleńców wciągnięto do produkcji 
a 86 tysięcy rodzin przesiedlonych, 
dzięki dokonanej reformie rolnej 
otrzymało ziemie — wszyscy o0- 
trzymali mieszkania i pracę. Pro- 
blem przesiedlonych został w ten 
sposób rozwiazany i raz na za- 
wsze zlikwidowany. 

Podżegacze wojenni  gwałcąe 
brutalnie podpisane układy i dep- 


cąc uprzednio przyjęte zobowią- . 


zania usiłują rozpętać nastroje od- 


a 


p. 


ROK ŚWIĘTY 4 BUSINESS 


W związku z uroczystościami 
Roku Święlego, klórę będą 
miaty miejsce w Rzymie, rož- 
gorzała wielka konkurencyjna 
walka między dwoma towa- 
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| "DER 4 ostatnio uchwałę 
| Rady Ministrów o podwyż- 
| ce płac o 5 proc. i podwyżce cen 
neklórych artykułów i taryf. 
Zmiana cen tych artykulów, do 
których należą mięso i wyroby 
mięsne oraz tkaniny luksusowe, 
jest uderzeniem w elementy kapi- 
talistyczne i spekułacyjne, bowiem 
podwyżka płac pokrywa ludziom 
pracy z nadwyżką wydatki, zw q- 
zane z podniesieniem niektórych 
cen. Rówńież dodatek rodzinny 
l dla ubezpieczonych, których mie- 
| sięczny zarobek nie przekracza 
Sumy wolnej od podatku od wy” 
nagrodzeń powiększony został o 
250 zł na każde dz.ecko. 

Świat pracy w całym naszym 
| kraju przyjął słuszne społeczne i 
| ekonomiczne zarządzenie Rządu z 
| całym uznaniem jako dalszy waż- 
| ny etap na drodze do ukształlo- 
l wania prawidłowego systemu cen, 


s; usprawnienia naszej gospodarki 
| narodowej i przyspieszenia jej 
| rozwoju. 


+ 


| Pa zowie O — wyższa 
| forma współzawodnictwa pra- 
| cy, po początkowym okresie ruchu 
l  apontanicznego, nabiera obecnie 

charakteru zorganizowanego i ma- 
| sawego. Oto cyfrw, które najwy” 
| mowniej o tym świadczą: 
[| W 1948 roku ilość pomysłów 
| zgłoszonych wynosiła — 2.229, z 
| tego przyjęlych 2.165, 
j W roku 1949 na pierwsze pól- 
| Tocze przypada zgłoszonych pomy- 
| słów 2.154, przyjętych 1.820. 
j W trzecim kwartale zgłoszono 
| 3.184, z których zdażono doląd roz- 
| patrzeć i przyjąć 1.666 — część z 
| pozostałych z powodu powagi za- 
|  gadnień zostało odesłanych do In- 
|  styłułów Naukowo” Badawczych. 
ij Oszczędności na skułek wpro- 
|  wadzenia usprawnień racjonaliza- 
|  torskich: w 1948 roku za cały rok 
i przypada I miliard czterysta osiem 
| milionów złotych, w 1949 roku na 
li pierwsze półrocze — miliard czte” 
|  rysta dziewięćdziesiąt trzy milio- 
I nv. 
ii Na trzeci kwartał — 1 miliard 
sto pięćdziesiąt dwa miliony. 

[3 
hi I paa anallabetyzinu jest 
na dobrej drodze. Gdy tyl- 

ko w dniu 7 kwietnia 1949 r, Sejm 
Ustawodawczy uchwalił ustawę a 
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wetowo - rewizjonistyczne w sto- 
sunku do Polski. Lecz ogromna 
część całego narodu niemieckiego 
skupia się wokół pokojowego i po- 
stępowego programu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Podsta- 
wą są deklaracje Piecka i Grote- 
wohla na temat naszej granicy na 
Odrze i Nysie. W deklaracji rządo- 
wej oświadczył premier Grote- 
wohl, że imperialistyczne mocar- 
stwa zachodnie i ich pełnomocnicy 
zaczęli wykorzystywać granicę na 
Odrze i Nysie do antypolskiej pro- 


NOTAT 


Plan 56-letni 


— planem siły, dostatku 
i kultury 


— planem budowy podwalin 
socjalizmu 


í 


Bez retuszu... 


e e 
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likwidacji analfabetyzmu, przy” 
siapiono niezwłocznie do rejesira- 
cji analfabetów, oraz do przygo- 
towań organizacyjnych do ich 
nauczania. 

Plan nauczania zosłał w 1949 r. 
wykonany w 100,04 proc. 5-mie" 
sięczne kursy wieczorową dla a 
naliabelów ukończyło już doląd, 
zdając poimyślnie egzamin końco- 
wy — 10.380 osób. W tej chwili 
uczęszcza na kursy 439.814. Ponie- 
waż plan przewidywał objęcie 
kursami 450 tys, — został więc 
wykonany całkowicie, 

Kursów jest w Polsce 26.107, a 
uczy się 450.194 osób — przecięt- 
na wynosi nieco ponad 17 osób 
na jednym kursie. 


roznic ZERA 


W szlachelnym współzawodnic* 
twie województw pierwsze miej- 
sce zdobyło woj. qdańskie wyko” 
nując 142,8 proc. planu. Na dru- 
gim miejscu znalazło się woj. lu- 
belskie, wykonując 141 proc. pla- 
nu, na trzecim Pomorze (119,8 
proc.), na czwartym Kielecczyzna 
(117,3 proc.), na piątym krakow” 
skie (115,9 proc.). 100 proce. planu 
przekroczyły ponadto: woj. biało- 
stockie, szczecińskie, rzeszowskie 
i śląsko dąbrowskie. W 99,8 proc. 
wykonało plan nauczania woj. ol- 
sztyńskie. Znacznie poniżej 100 
proc. opadają rezultaty walki z 
analiabelyzmem w woj. łódzkim, 
poznańskim i dolnośląskim. Naj” 
gorzej zaś wygląda syluacja w 
mieście i woj. warszawskini, gdzie 
wykonano zaledwie 53,6 proc. 


planu. 
| yYchodząca w Warszawie 
„Irybuna Wolności” słusz- 
nie zwraca uwagę, że w Świno” 
ujściu Zarząd Miejski nie zrobił 
nic, aby usunąć szpeine niemiec- 
kie napisy, „zdobiące” ulice mia” 
sta. 


== 


* 


* 
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stalni numer „Prasy Polskiej”: 

(Nr 7) z grudnia 1949 r. cy- 
luje w swym „Notatniku biblio” 
graficznym“ artykuł?  „Lubuscy 
działacze oświatowi* — Ludwika 
Walickiego, zamieszczony w nu- 
merze 46 z 20. 11. 49 „Polski Za” 
chodniej, Wspomniany artykuł 
trakłował o publicyslach i pisa- 
rzach ariańsk'ch XVI i XVH wie” 
ku i pionierach filologii polskiej | 
XIX wieku. ! 


a 
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gapandy w Niemczech — gdy tyl- 
ko przekonali się, o doniosłych i 
nieodwracalnych zmianach ustro- 
jowych jakie zaznaczyły się w Pol- 
sce. „Demokraci niemieccy — po- 
wiedział prezydent Pieck nie 
dopuszczą, by granica na Odrze i 
Nysie została wykorzystana przez 
podżegaczy wojennych jako pre- 
tekst do propagandy wojennej. 
Niemieckie siły demokratyczne 
pragną granicę na Odrze i Nysłe 
uczynić granicą pokoju między 
Niemcami a Polską". 


w 


teriały bielskie eksportowane 
do Anglii otrzymywały stem- 
pel „Made in England" i wrae 
cały do Polski, jako towar 
first class angielski. 


TEN SIĘ DRAPIE KOGO 


j : i że naraża się tysiące katolików — powiedział dyrygenl — za- 

rzystwami lotniczymi w Ame- amerykańskich na niemożność proponować swoim 62 muzy- M 

ryce, między T. W. Aa i Pan- wypełnienia obowiązków wyni- kom odegranie tego utworu”, Opinia publiczna w Stanach 
GU AU Dotychczas T. W. kajęcych z kullu religijnego“. MIGI Cocper ż jest wido- ZZ pak T Ro ub kie | 
+4: miało wyłączny monopol na Cielec złoty ubrał się w cznie zababonny —  nienor- zdaje sobie sprawę z rozwianea- 
komunikacje lotnicza = II to- A PEFEA go milu monopolistycznego 
chami. W okresie Roku Świe- W ANGLII KUSI szaniażu bomby atomowej. Do. 
tego przewiduje się poważne sek KE S4NACYJNE STOSUNKI tychczas można bylo wmawiać 
wzmożenie ruchu  pasażerskie- Symfoniczną orkiestrę w IF ANGLII tej opinii, że przyszła wojna 
go na liniach lotuiczych, które Nottingham prześladuje ja- Whisky, znana wódka szkoc- to wygodne przedsięwzięcie, w 


przyniosą w efekcie strumienie 
dolarów dla T. W. 4. Ponie- 
waż jednak przy tej okazji 
również s towarzystwo Pan- 
american chcialoby ihoche gro- 
sza zebrać. zgłosiło więc swoje 
pretensje do olwarciu dalszej 
linii lotniczej. Wybuchł spór 
i sprawa poszła do trybunaht 
amerykańskiego. jednak ze 
wzgledu na cel i charakter 
przelotów pasażerskich, skarge 
należało odpowiednio umoiy- 
wować, 

Jako uzasadnienie swej skar- 
gi Panamerican podało nasle- 
pująco: „Afonopolistyczna po- 
liiyka F. W. 4. na linii Ane- 
ryka — Włochy oparia jest na 
tak wysokich cenach  żrzelolu, 


orkiestry 


ażeby 


rafacy mn. 


tum. W ciągu ostalntch kilku 
lai, zaledwie dwa razy odegra- 
no KI symfonię Czajkowskiego 
i za każdym 
poiem umierał jeden z 
ków zespołu. Obecny dyrygeni 


oświadczył, zainterpelowany w 
tej sprawie: „wprawdzie wiele 
razy domagano się ode nmie, 
uwłuczył do programu 
KI symfonię. Z reguły jednak 
odmawiam. Mino, że normal- 
nie nie jesiem zabobonnym, to 
jednak zbidocznie jakieś fatum 
ciąży nad tym utworem zawie- 


łvkrólce bowiem pa premierze 
swego dzieła zmar Czajkowski. 
Obecnie nie nam więc odwagi 


nieosiągalna  dła 


wkrótce 
muzy- 


razen 


skiego bilansu 


M. Ge Cooper 


ta amerykańska 


ogłoszenie pewnej 


mającej wysyłkę 


znane „Requiem“. whisky twe Stanów 


y 


ka, od dłuższego już czańi jest 


gdyż cała produkcja eksporto- 
wana jest do Słanów Zjedno- 
czonych, celem łatania brytyj= 
łalniczego za 
cenne dla Anglii dolary. 
doniosła jednak ostatnio gaze- 
„Ncw 
Tunes", szkocka whisky poja- 
wi sie znowu na stołach 
gielskich. Mianowicie 
mach tego pixma pojawiło sie 
amerykań= 
skiej firmy wysyłkowej 


Zjednaczo- 

nych do Wielkiej Brytanii. 
Mniej więcej jak w przedwo- 

jennej sanacyjnej Polsce. Ma- 


którym bitwy można będzie 
prowadzić w odległości tysięcy 
mil od kontyneniu amerykań- 
skiego za „nacijnięciem guri- 
ka“. Niedawno jeden z dyrek- 
łorów rzy National Security 
Resources Board (wydział za- 
sobów narodowego bezpieczeńe 
stwa) Dr FHoreln C. Kiefer 
oświadczył, że instyłucja jego 
od niedawna pracuje na zalos 
żcniach. iż w nastepnej waje 
nie „ludność cywilna Standó 
Zjednoczonych będzie w rów- 
nym slojmiu narażona. na 
działania wojenne i ataki niece 
przyjacielu co i Xify wojskowe 
na frontach", Stad morał: 

„Wie czyń drugiemu — se 
tobie nie milo!" 


Anglika, 


Jak 
York 


ün- 


na ta- 


rekla- 
szkockie) 
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Rozwój szkolnictwa na Pomorzu Zachodnim 


eszliśmy już w pierwszy rok 

realizacji wielkiego Sześcio- 
letniego Planu Gospodarczego, planu 
który przewiduje nie tylko rozwój i 
rozbudowę różnych gałęzi gospodar- 
ki narodowej, ale sięga również głę- 
boko w dziedzinę kultury i oświaty 
mormując jej należyty rozwój, Włą- 
czenie planu oświatowego do ogólne- 
go planu gospodarczego jest zupełnie 
zrozumiałe, jeśli weźmie się pod u- 
wagę, że rozwój wszystkich gałęzi 
przemysłu zależy w dużej mierze od 
wyszkolenia nowych kadr robotni- 
ków w szkołach zawodowych, a w 
dalszej konsekwencji od ilości dzieci 
pobierających naukę w szkołach pod- 
stawowych, przygotowujących je do 
wstąpienia do szkół wyższego rzędu. 


W niniejszym artykule chcemy 
omówić planowany rozwój szkolnic- 
twa w okresie planu 6-letniego na 
terenie województwa szczecińskiego. 


PRZEDSZKOLE W KAŻDEJ WSI 
WOJEWÓDZTWA 


Rozważania nasze rozpoczniemy od 
przedszkoli, które przygotowują 
dzieci do wstąpienia do szkoły pod- 
stawowej. Zagadnienie rozwoju przed 
szkoli jest w zupełności doceniane 
przez władze Polski Ludowej, to jest 
znajduje wyraz w odnośnych licz- 
bach planu. W chwili obecnej do 
przedszkoli na terenie woj. szczeciń- 
skiego uczęszcza ponad 15.000 dzieci 
w wieku od 3—6 lat. W ciągu naj- 
bliższych 6 lat przewiduje się silny 
rozwój tego rodzaju szkolnictwa. W 
roku 1955 przedszkola obejmą 40 tys. 
dzieci, przy czym w ośrodkach wiej- 
skich uczęszczać będzie do nich 
21.000 dzieci, Ilość dzieci objętych 
wychowaniem przedszkolnym zwięk- 
szać się będzie stopniowo Z roku na 
rok. Już w bieżącym roku Liczba 
przedszkoli wzrośnie o 15 proc. w 
stosunku do stanu z końca roku 1949. 
W zakresie planowania rozwoju 
przedszkoli władze szkolne okręgu 
szczecińskiego postawiły sobie dwie 
zasady: 

1. na rok 1950 —- Przedszkole po“ 
wstać musi w każdej gromadzie zor- 
ganizowanej jako spółdzielnia pro- 
dukcyjna. 

2 na Tok 1955 — Przedszkole w 
każdej większej wsi województwa 
gzczec ńskiegó, 


LIKWIDACJA SZKÓŁ O JEDNYM 
NAUCZYCIELU 


Z zagadnieniem rozszerzenia za- 
sięgu wychowania przedszkolnego 
łączy się ściśle problem rozwoju 
szkolnictwa podstawowego. Obecnie 
do szkół podstawowych na terenie 
województwa uczęszcza około 130.000 
dzieci. Na skutek silnego przyrostu 
naturalnego i ruchu migracyjnego w 
roku 1950 na ziemiach woj. SZCZECIN= 
skiego mieszkać będzie potężna ar- 
mia dzieci w wieku szkoinym Hi- 
cząca około 200.000, Cała dziatwa bę- 
dzie objęta nauczaniem w zakresie 
szkoły podstawowej, Szkoły wiejskie 
pomieszczą 110.000 dzieci, reszta u- 
czyć się będzie w szkołach miej- 
skich. Władze szkolne dążyć będa do 
znacznego zmniejszenia ilości szkół 
niżej zorganizowanych i do zlikwido- 
wania szkół o jednym nauczycielu. 
W wyniku tej akcji wzrośnie ilość 
absolwentów klasy 7 o 10 tysięcy 
rocznie W zakresie budownictwa 
planuje się zwiększenie kubatury. 
przypadającej przeciętnie ra jedne- 
go ucznia. Przewiduje się. że w ostat- 
nim roku planu w ośrodkach m ej- 
skich istnieć bedą wyłącznie pełne 
szkoły 7-klasowe, a ilość szkół nie- 
pełnych na wsi zmniejszy się o bar- 
dzo poważny odsetek. 

Jeśli chodzi o plan na rok bieżący 
to przede wszystkim warto podkre- 
ŚliE fakt, że ilość szkół wiejskicn o 
jednym nauczycielu zmniejszy się o 
15 proc. Zmiana ta umożliwi pew- 
nej ilości szkół realizowanie progra- 
mu szkoły wieloklasowej. 


ZAGADNIENIE KADR 
NAUCZYCIELSKICH 


Dla planowego rozwoju szkolnie- 
twa na terenie okregu szkoinego 
szczecińskiego niezmiernie ważną jest 
sprawa szkolenia kadr nauczyciel- 
skich. Zagadnienie to jest problemem 
kluczowym, którego pomyśine roz- 
wiązanie warunkuje w dużej mierze 
potencjonalnie możliwości daleko- 
siężnego planowania. 

Obecnie na terenie okręgu szkol- 
nego istnieje 7 liceów  Pedagogicz- 
nych i 2 Licea dla Wychowawczyń 
Przedszkoli. W celu jak największe- 
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eń ortopedyczne, paski 


ne do płaskostóp. 


POZNAN, DOLNA WILDA 20 
dawn. MARCINKOWSKIEGO 24 


wykonuje sztuczne nogi, ręce, gorsefy, wszelkie aparaty 


cyjne ze zbiornikami do kału, lecznicze, przed i pociążo- 
wa na opuszczenie żąłądka, jelił oraz wkładki orłopedycz- 
20 


w perspektywie planu 6-lełniego 


go przyśpieszenia przyrostu wykwa- 
ufikawanych sił nauczycielskich 
przewiduje się otwarcie ósmego li- 
ceum pedagogicznego w Choszcznie 
oraz poważną rozbudowę istniejących 
już liceów w Szczecinie, Kamieniu, 
Myśliborzu i Złotowie, Kuratorium 
postawiło wniosek o przyznanie su- 
my 275 milionów złotych na budowę 
liceum w Choszcznie oraz dodatko- 
wej sumy 40 mil'onów złotych na 
rozbudowę liceów dla wychowawczyń 
przedszkoli Kwoty te dają pewien 
obraz planowanych inwestycyj w za- 
kresie rozbudowy zakładów Kkształ- 
cenia nauczycieli. Akcją zapianowa- 
na została zgodnie z wytycznymi 
Ministerstwa Oświaty w ten sposób, 
by w roku 1953 całkowicie wyelimi- 
nować nauczycieli niekwalifikowa- 


średnich ogólnokształcących nie ule: 
gnie zmianie. O ile chodzi o szkoły 
ogólnokształcące stopnia licealnego 
czyli tzw. „jedenastoiatki* to Towa: 
rzystwo Przyjaciół Dziecka planuje 
otwarcie 4 nowych zakładów na te: 
renie województwa. W związku z 
tym już w bieżącym roku liczba ucz= 
niów tego typu szkół wzrośnie o oko- 
ło 400. Rozpoczęta w ubiegłym roku 
walka o wyniki nauczania kontynuo: 
wana będzie z niemniejszym nasile- 
niem w ciągu okresu realizacji pla- 
nu 6-letniego. Wyniki tej akcji da- 
dzą uchwycić się liczbowo: miano= 
wicie: w roku 1950 odsetek obsolwene 
tów ostatnich klasuzyskujących świa: 
dectwo dojrzałości wzrośnie o 2 
proc. osiągając wysoki stan 95 proc. 


czało do nich 4.600 uczniów. Szkoły 
wypuszczały rocznie około 630 absol- 
wentów. Ilość szkół zawodowych do 
roku 1955 wzrośnie do liczby 127. 
Itość uczniów zwiększy się o przeszło 
2 i pół tysiąca, Corocznie mury szkół 
opuści ponad 1.300 absolwentów, wy= 
szkcionych zawodowców, którzy 
zwiększą kadry realzatorów naszych 
wielkich plenów gospodarczych. 


BURSY I INTERNATY DLA DZIECI 
BIEDOTY WIEJSKIEJ 
I ROBOTNIKÓW 


Z upowszechnieniem oświaty któ: 
re dokonane zostanie w ramach pia: 
nu 6-letniego, wiąże się Ściśle pros 
blem odpowiedniej ilości burs i in: 
ternatów dia młodzieży robotniczej i 


CO 
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tE 


F Lenin i Stalin w Gorkach w 1922 r. 


zmt; 


łalneścią partii bolszewickiej. 


chu rewolucyjnej walki o dyktaturę proletariatu, do zespolenia i 
listycznego ruchu klasy robotniczej, 
śnionych przeciwko imperializmowi. 


| XXVI rocznica zgonu W. 


którym będzie wiecznie żył w pamięci narodu radzieckiego, w pamięci całej postępowej ludzkości, najpo- 
ważniejszym jego dziełem — obok utworzenia rewo!'ueyjnej marksistowskiej partii nowego typu — jest 


Jee wielkiego Lenina i jego dzieło przeżyją wieki. X wśród wszystkich jego wielkich czynów, dzięki | 
| założenie na szóstej części kuli ziemskiej państwa sprawiedliwości społecznej, państwa radzieckiego. 


| | ,epin był twórcą bolszewizmu, stworzył i zbudował partię nowego typu, zdolną do rozstrzygania 
| gigantycznych zadań nowego okresu rozwoju dziejów — okresu bezpośredniego szturmu kapitali- 
zdolną do przygotowania sił rewolucji, do wychowania klasy robotniczej i jej sojuszników w du- 
skierowania ku jednemu celowi socja- 
chłopskiego ruchu o ziemię i ruchu wyzwoleńczego narodów uci- 
Stworzył on partię leninizmu, prawdziwy wzór dla rewolucyjnych 


ielkość radzieckiego mocarstwa socjalistycznego, jego niezmożona potęga i autorytet na arenie 
międzynarodowej, jego czołowa rola w rozwoju ludzkości — wszystkie światowo-historyczne zdobycze 
i zwycięstwa dwustumilionowego narodu radzieckiego są i 


nierozerwalnie związane z kierowniczą dzia- 


| 


LENINA 


PARTIA LENINA - STALINA — TO ROZUM, HONOR I SUMIENIE NASZEJ EPOKI. 


partii wszystkich krajów. 
| 


nych, bądźto przez dopływ wykształe 


conych absolwentów liceów pedago- 
gicznych bądź też przez doszkolenie 
ma specjalnych kursach nauczycieli 
czynnych a nie posiadających peł- 
nych kwalifikacyj nauczycielskich. 
Jest to zadanie bardzo poważne, al- 
bowiem w szkolnictwie podstawo- 
wym na terenie województwa szcze- 
cińskiego pracuje na razie jeszcze wys 
soki procent sił niewykwalifikowa- 
nych, Dla nauczycieli tych stworzo- 
nie zostały warunki umożliwiające im 
dokształcanie się w tzw, Rejonowych 
Komisjach Kształcenia Nauczyieli. 

W dziedzinie szkół średnich ogólno% 
kształcących nie przewiduje się po: 
ważniejszych zmian. Powodem tego 
są tendencje rozwojowe szkolnictwa 
zawodowego; punkt ciężkości kształ= 
cenia młodzieży po opuszczeniu szko= 
ły podstawowej przenosi się do szko» 
ły zawodowej przygotowującej młos 
dego chłopca i dziewczyne do aktyw» 
nej i bezpośredniej pracy produk» 
cyjnej. 

ROZBUDOWA SZKÓŁ TPD 

Opierając się na tych założeniach 

stan ilościowy państwowych szkół 


DZIEL 


WARSZTATY 
ORTOPED. 
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rupłurowe, opaski brzuszne poopera- 


ogólnej liczby uczniów najwyższej 
kiasy. 


SZKOLNICTWO ZAWODOWE — 


ŻRÓDŁO REALIZATORÓW 
PLANU 6-LETNIEGO 


Szkolnictwo zawodowe zdobywa 
obecnie coraz to większe znaczenie. 
Rada Ministrów doceniając donio- 
słość szkolnictwa zawodowego dla 
wykonania zadań planu 6-letniego pos 
wołała do życia w czerwcu ubiegłe= 
go roku Centralny Urząd Szkolenia 
Zawodowego, którego celem jest ore 
ganizacja i nadzór nad całością szkol: 
nictwa tego typu Oraz przygotowa: 
nie kadr fachowców dla różnych ga= 
łęzi gospodarki nacodowej. Z dniem 
1 stycznia br. urząd ten, a właściwie 
jego placówki terenowe tzw. Dyrex= 
cje Okręgowe Szkolenia Zawodowe= 
go przejęły całość planowania Zas 
gadnień związanych z rozbudową 
szkół zawodowych, nie mniej jednak 
pierwsze i podstavrowe p'ace w tej 
dziedzinie wykonały Wydziały Pla. 
nowania w Kuratoriach Okręgow 
Szkolnych w okresie, kiedy Dyrekcje 
Szkoleria znajdowały się w stadium 
organizacji, 


Dla przytoczonych powyżej powo: 
dów podamy tutaj tylko kilka chae 
pała cysticzNch danych obrazują: 
cych planowany rozwój szkolnictwa 
zawodowego w Okręgu szkolnym 
szczecińskim (zagadnienie szkół za. 
wodowych ze wzgiędu na ich zna 
czenie należałoby omówić osobno). 

Pod koniec 1949 roku czynnych by» 
ło w woj. szczecińskim 50 szkół za= 
wedowych różnych typów. Uczęsze 


biednej młodzieży chłopskiej pobies 
rającej naukę w szkołach miejskich. 
Obecnie istnieje na terenie okręgu 
szkolnego szczecińskiego 80 burs i 
internatów, które należą do Kurato+ 
rium Dyrekcji Okręgowej Szkolenia 
Zawodowego, + Towarzystwa Burs i 
Stypendiów oraz do T=wa Przyjaciół 
Dzieci. Mieszka w nich z górą 4.000 
młodzieży, W roku 1955 w woj. szczee 
cińskim czynnych będzie 160 burs i 
internatów. Kuratorium zwiększy 
ilość internatów przy swoich szkos 
łach dwukrotnie, Bardzo Silnie wzro- 
Śnie również ilość burs TBS. Ogós 
łem w ostatnim roku planu w 180 
bursach i internatach znajdzie miej: 
sce 10 tysięcy młodzieży. 


IMPONUJĄCY ROZWÓJ AKCJI 
DZIECIĘCYCH WCZASÓW 
LETNICH 
Należy jeszcze omówić planowany 
rozwój opieki nad dzieckiem. Jest to 
zagadnienie bardzo ważne i w pełni 


M. WALCZAK: 


Poznań, Paderewskiego 38, tel. 93-59 


poleca wszelkie słodycze L 
duży wybór bombonier, 
win i przetwory owocowe 


doceniane przez władze Polski Ludoe 
wej. 


Wypoczynek dziecka uczącego się 
w szkole przez 10 miesięcy stoi ma 
pierwszym miejscu. Plan akcji letniej 
opracowano z rozmachem, Pragnie: 
niem władz szkolnych jest, by jak 
największa ilość dzieci z zadymio» 
nych miast mogła spędzić wczasy lete 
nie w zdrowych okolicach nadmo:= 
skich, w górach lub wśród lasów, 
Kierując się tymi względami projeke 
towano poważne zwiększenie kolonii 
i obozów, półkolonij i dziecińców 
wiejskich, Liczba kolonij i obozów 
wzrośnie o 140 proc. W placówkaca 
tych odpoczywać będzie 41 tysięcy 
dzieci. Z półkolonij skorzysta 29 tye 
sięcy dzieci, a w dziecińcach wieje 
skich znajdzie opiekę i wyżywienie 
38.000 dzieci wiejskch. Ogółem więc 
akcja letnia obejmie prawie 110.000 
dizeci szkolnych. Będzie to niewąte 

uwe imponujące osiągnięcie szcze» 
cńskich władz szkolnych. 


W PRZYSZŁYM ROKU ZNIKNĄ 
ANALFABECI 


Zagadnienie upowszechnienia oświas 
ty odnosi się nie tylko do dzieci w 
wieku szkoanym ae w tym Samym 
stopniu do osób dorosłych, które są 
bądźto z jakichkolwiek przyczyn 
opóźnione w «nauce, bądźteż pragną 
w wieku dojrzałym uzupełnić swe 
wykształcenie. Dla dorosłych którzy 
będą chcieli ukończyć szkołę podstae 
wową uruchomionych zostanie szereg 
nowych szkół tego typu na skutek 
czego liczba uczniów szkół podstae 
wowych dla dorosłych wzrośnie do 
3.800. Rozbudowana zostanie również 
sieć Uniwersytetów Ludowych pros 
wadzonych p:zez Samopomoc Chłope 
ską. Wielokrotnie wzrośnie liczba 
czynnych Uniwersytetów Powszecha 
nych, zakładanych przede wszvste"n 
przy większych zakładach pracy. 
Uniwersytety te w ostatnim mku 
pianu posiadać będą 4 i pół tysiąca 
słuchaczy, W ramach akcji uświadoe 
mienia ideologicznego zorganizowane 
będą 4 szkoły praky społecznej, któs 
re dadzą rocznie 120 absolwentów. 
Analizując zagadnienie kształcenią 
dorosłych trzeba także wspomnieć o ` 
walce z analfabetyzmem która roze 
wija się pomyślnie na terenie Pomoe * 
rza Zachodniego. 


W roku 1949 pracowało kilkaset 
kursów początkowej nauki pisania ł 
czytania. Korzystało z nich prawie 
14.000 osób, Akcja walki z analżabee 
tyzmem została zaplanowana w ten 
sposób, że jej zakończenie nastąpi już 
w drugim roku planu. W rOku 1951 
znikną analfabeci na ziemi szczecińe 
skiej. 


100 MILIONÓW ZŁ 
NA ZAKUP KSIĄŻEK 


Z zagadnieniem upowszechnienia 
kultury łączy się Ściśle sprawa roze 
budowy sieci bibliotek szkolnych 1 
powszechnych. Już w roku bieżącym 
liczba tomów w  bibiiotekach pos 
wszechnych tj. miejskich, gminnych 
powiatowcyh i wojewódzkich wzrośe 
nie o 38 proc. W akcji rozbudowy. 
sieci bibliotek szczególną uwagę 
zwróci się na rozwój bibliotek wieje 
skich, których łączny księgozbiór 
zwiększy się o 63 proc. Jeśli chodzi 
o same biblioteki szkolne to ilość ich 
potroi się w ciągu okresu realizacji 
planu sześcioletniego a ilość tomów 
wzrośnie w jeszcze większym stope 
niu. Przewiduje się zakupienie pue 
nad 400 tysięcy tomów, co pochłonie 
około 100 milionów złotych. 

Przedstawiliśmy powyżej planos 
warny rozwój szkolnictwa w ramacn 
planu 6:ietniego na terenie okręgu 
szkolnego szczecińskiego.  Bliższa 
analiza cyfr planu wskazuje na to, 
że rozbudowa szkolnictwa zmierza 
zdecydowanie do likwidację szkół ni- 
żej zorganizowanych, podniesienia 
poziomu nauki, uzyskania lepszych 
wyników nauczania i zapewnienią 
młodzieży jak najlepszych warunków 
nauki «raz odpowiedniego odpoczyne 
ku podczas wakacji, Naczelnym Zus 
tož wiem szkolnych czynników pla. 
nujących była zasada: W Polsce Lue 
dowe każdy obywatel ma prawo do 
nauki. 


(B. P.) 
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Olbrzymia 


hala jest w trakcie budowy; wszędzie stoją rusztowa- 
| nia o wysokości kilkunastu metrów. 
| i ludzie. Każdy z tych pracowników stoczni 


masy Surowców budowlanych 
Szczecińskiej pilnie 


| pracuje na swym odcinku, Nie widać tu ludzie, którzy by bez celu 


| przesuwali się z miejsca na miejsce 


„Ała zabicia czasu”. Tu pow- 


| staje stocznia, tu jest przeto najlepsze miejsce na zorganizowany 


wysiłek człowieka i maszyny, 


Powstaje stocznia! Wiełzie to słowa. 
biektu „to gwarancja właściwego działania portu, Nie może bowiem 
istnieć dobrze pracujący port bez storzni, która gotowa jest w każ- 
dej chwili do udzielenia pomocy zawijającym tutaj statkom. 


Stworzenie tego rodzaju 0- 


Soen == R s 


zczetin będzie przeto posiadał 

swoją wielką siocznię, Przed 
wojną w porcie szezecińsk m prato- 
walo kikka tego rodzaju przedsię- 
biorstw o róznym typie. Budowano 
tu nawet wielkie jednostki pasażer- 
skie i towarowe, Ale później przy- 
gzla woina.a z nią ogromne zniszecze- 
nia. Z kilku czynnych dawniej stocz- 
ni pozostały tyłko ruiny hal monla- 
żo rych. warsztatów, pochylni. 

Rozpoczęto przeto tworzenie nowe- 
go obiektu. Praca to oibrzymia a w 
Szczecnie jej realizowanie było 
szczególnie kłopotliwe Przecież tu- 
taj zasadniczym zagadnieniem jest 
probiem człowieka. Brak ludzi od- 
czuwa się stale, a brak ludzi facho- 
wych jeszcze więcej. A jednakże de- 
cyzia zapadła. Przy porcie szczeciń- 
skim mus; być czynną stocznia, W 
pierwszym e:ap e powinna ona prze- 
prowadzać remonty zawijających je- 
dnostek, a później rozpocząć pro- 
dukcję novych statków. 

Na miejscu. gdzie przed wojną 
znajdowałg się stocznia „Odra“ roz- 
poczęto tworzenie stoczni szczeciń- 
skiej. Napływali ludzie — rozpocze- 
bo prace wsiępne. Powstały watrszta- 
ty stoczniowe. oczyszczano baseny, 
przybyły do remontu pierwsze wra- 
ki, W olbrzymich halach inżyniero- 
wie i technicy opracowywa!: szcze- 
góły konstrukcyjne organizowanych 
częścj stoczni oraz remontowanych 
jednostek. 

Już od mresięcy trwają te prace. 
Liczba robotników wynosi se'ki, a 
wśród nich panuje twórczy duch 
współzawodnictwa. Każdy z robot- 
ników pragnie, by wyniki jego pra- 
cy były jak najpoważniejsze, Na 
czoło wszystk ch wysuwa się Anto- 
mi Jasica. 

„Nie wystarczy chcieć pracować, 
ale należy połączyć z planowym dzia- 
łaniem" — oto dewiza Jascy. Reali- 
zając tę zasadę osiągnął on w zwej 
pracy niemałe wyniki. A przecież 
Jasca nie jest tu człowiekiem wy- 
jątcowym, Wykazy akcji współza- 
wodniciwa pracy wskazują, iż około 
80 proc. pracown'ków bierze czyn- 
ny udział w takiej właśnie robocie. 
Współzawodnicitwo ogarnia powoli 
wszystkie działy produkcj. Nie- 
długo w zakładach nie będzie czło- 
wieka. któremu byłoby obce dą- 
żemie do usprawnienia pracy, ragio- 
nalizacji, zwiększenia wysłku. uzy- 
skanie lepszych wyników, przekro- 
czenia normy. 

Na czele wszystkich stanął Jasica. 
Jak wykazały obliczenia uzyskał on 


ostatnio 245 proc. normy. Potrafi tak 
sobie ułożyć pracę, iż zawsze wyko- 
na znacznie więcej, aniżeli przewidu- 
je pian, Zresztą nie chodzi tylko 9 
o, by wykonać więcej od innych, 
ale ocenić trzeba także jakość pra- 
cy, oszczędn'ejszy system wykona- 
nia powierzonego zadania. Jasica po- 
trafi pałączyć wszystkie te elementy 
i stale przoduje. 

Przodowników pracy w stoczni 
Szczecińskiej jest kilkadziesięciu. SĄ 
to racjonailzatorzy, newatorzy, Cały 
swój wysiłek skierowali na uspraw- 
nienie akcji rozbudowy stoczni i na 
przyśpieszenie systemu produkcji. 
Zaraz za Jasicą kroczy Bolesław Wę- 
giełek z około 240 proc, normy. Da- 
lej odnotować trzeba Kawę i Jarsa- 
ka, którzy przekroczyłi 230 proc, 

Współzawodnictwo jest nie tylka 
indywidualne. ale również zb orowe. 
Fachowcy oceniają je zreszta jako 
doskonalszą forme. Dobrze zgrany 
zespół ludzi. wiedzących do czego 
zd! po:rafj potroić wys'!łki jednost- 
Drużyny zespołowego współzawod- 
nictwa osiągnęły w stoczni wyjąt- 
kowo duże wyniki. Weźmy np. ozo- 
łową grupe LŁebmana. Ludzie ci w 
grudnin wykonali 300 proc. normy. 
A pracowali — jak to określają in- 
żynierowie — na wyjątkowo trudnym 
odcinku produkcji, gdzie nie było 
jeszcze utartych systemów. Trzeba 
było tworzyć własne drogi. opraco- 
wywać własne sposoby podejścia 
Co pracy. A mimo to wyniki są tak 
znaczne, 

Zaraz za Lebmanem kroczy grupa 
Dąbrowskiego, I to jest zespół nie- 
brwale amb'tnv. pragnący, by stocz- 
ria w Szczecinie niepozostała w tyle 
za innym: stoczniami: kraju, 


Gdv sę rozmawią z robotnikami 
stoczni szczecińskiej. to stwierdzić 
można. że rzadko który z nich przed 
wojną pracował w stocznictwie, Dla 
wszystk'ch jest to nowy dział pracy. 
A jednak od chvili wejścia na teren 
stoczni, wszystkich ich ogarnał ten 
wielki zapał, który nasiepiej okreś- 
laią słowa Jasicv: „Szczecin mus: 
mieć stocznie; najwiekszy port na 
Bał yku mus: posiadać odpowiednie 
wyposażenie. A stworzenie taj stocz- 
ni to nasz obowiazek. obowiązek 
ludzi pracy ze Szczecina”. 

Ludzie stoczn. szczecińskich mma- 
ją swe obowiązki wobec wybrzeża i 
morza. wobec całego kraju buduja- 
cego zręby socjalizmu. I realizują 
je zacięcie wielkimi wynikami. 

L. Cieszyński. 


Film jako środek badań naukowych 
w ZSRR 


To. że film służy jako Środek nau- 
czaria drogą pogladową jest po- 
wszechnie w adomym, Potrzeba jed- 
nak było wielkiej intuicij badacza 
i wysokiego opanowana techniczne- 
go, żeby zastosować film. jak to 
zrob li uczeni radzieccy. dia badań 
eksperymentalnych w naukach ści- 
słych. 

Dzięki ich wysiłkom taśma filmo- 
rwa jest dziś powszechnie wyśw etla- 
na w zakładach naukowych, insty- 
tucjach badawczych ij fabrykach ra- 
dzieckich. Stało się to dzięk: temu, 
że technika filmowania pozwala na 
nieograniczone zmniejszanie lub po- 
większanie szybkości zachodzących 
zjawisk n euchwytnych dla oka na- 
grego. 

To proste stwierdzenie zasady 
skierowało badaczy radzieckich do 
eksperymentów. które stały się re- 
welacją nie tylko w k nematograffi. 
ale pozwoiły na odkrycie szeregu 
nieznanych przedtem zjawisk przy- 
rody żywej i martwej. 

Obiek'yw kinooperatora k erowe- 
ny ręką przyrodnika pokazał światu 
zjawiska towarzyszące  Tosn:ĘCrU 
trawy. r 

Taśma filmowa pozwoliła ustalić 
łot pocisku i zm any zachodzace W 
jego otoczeniu. Adi 

Na ekranie cbserwtriemv takie z4a- 
wiska jak podział komórki żywe!, 
proces gojem a się rany ato 

To wszystko zastosowane do na- 
uki uczymiło z kina W ZSRR mie- 


zbedny instrument badań nauko- 
wych i środek do poznania Nieu- 
chwytnych dla oka naszego zjaw sk 
przyrody. 


Wspomniany film z lotu pocisku 


pokazuje nam. jek wkełeśniecie po- 


+ 


wstaje w szybie przy zbiżanu się 
pocisku. jak otwór powstaje w szkle 
zanim pocisk go dotknie i jak na- 
stępnie pocisk przechodz: przez go- 
towy otworek, nenaruszajac całości 
Szyby i wreszcie jak ta rozsypuje 
się dopiero po przejściu poc sku. 

Naocznie przekonywuje to nas o 
roli prądów powietrznych. wywoła- 
mych przez poc sk. 

Podobnie na ekranie uwidocznio- 
ny zostaje momen: rozkwitu tulipa- 
nu, rozwoju liści, kiełkowane zier- 
na ip. 

Pierwszym badaczem radzieckim 
posługującym się obiektywem kino- 
operatora dla badań fizjoiogicznych 
był I. P. Pawłow. Prowadził on ba- 
dan'a jeszcze w tym czasie (lata 
1925—26). kiedy nieznany był auto- 
matyczny bezszelestny aparat f Imo- 
wy. Owocem jego prac był fiim „Fi- 
zjologia mózgowa'. 

W czasie ostatniej wojny akade- 
mik Burdenko szeroko posługiwał 
się obiektywem kinowym przy ope- 
racjach. szczegó.nie ciężkich ran i 
w bardziej skompiikowanych wy- 
padkach spowodowanych dz'ałaniem 
poc sku na organizm ludzki. 

Obok tego znakomity chirurg ra- 
dziecki filmował swoje sławne ope- 
rzcie przeszczepiania martwej ro- 
gówki do oka: oślep onych przywra- 
ca'ac im wzrok, s 

Te i inne wypadki. gdzie chodz o 
precvzyśną techniką operacyjna. 
dz'qki sfilmowan u moga służyć mło- 
dym adeptom sztuki lekarskiej do 
łatwiejszego opanowania wiedzy i 
umiejetności zawodowych. 

(F edorow: „Kiro — środkiem na- 
ukowych badań" w nr. 5 „„Iskusstwo 
Kino" z 1949 r.) 

St P. 


POĽSKA ZACHODNIA 


Ludzie zszczecinskiej stoczni | p-ez rasv 
ryku zywy BRACIA w ZBR 


Jak wiadomo, w Chabarowsku 
toczył się proces japońskich zbrod- 
niarzy wojennych, który raz jesz- 
cze odsłonił i obnażył całą ohydę 
metod j środków działania imperia- 
lizmu. Zbrodnie imperialistów ja- 
pońskich i zbrodnie przestępców 
wojennych hitlerowskich dążyły 
do tych samych celów: do panowa- 
nia nad światem za pomocą mor- 
dów i bestialstwa, I jest rzeczą 
znamienną, że imperialiści amery- 
kańscy usiłowali w toku procesu w 
Chabarowsku odc'ążyć zbrodnia- 
rzy japońskich. Wielkorządca USA 
w Tokio, gen. Mac Arthur wystą- 
pił w obronie sądzonych przez try- 
bunał radziecki ludobójców japoń- 
skich. Jaka jest przyczyna tej o- 
fiarnej, serdecznej troski o los 
zbrodniarzy wojennych? 


Przyczyną tej troski jest obawa 
o zdemaskowanie samego mecha- 
nizmu zbrodni imperialistycznych 
— mechanizmu, który jest równie 
bliski faszystowskm  ludobójcom 
jak i amerykańskim podżegaczom 
wojennym. Jednocześnie chcą oni 
posłużyć się niemieckimi i japoń- 
skimi zbrodniarzami dla swych 
przestępczych celów. Dlatego wy- 
puścili w Norymberdze Schachta, 
Dlatego nie przeprowadzili w 
Niemczech denazyfikacji. Dlatego 
chronią wszystkich faszystowskich 
wyrzutków z krajów Europy 
Wschodniej. Dlatego ochraniają 
zbrodniarzy japońskich, 


Jest jeszcze jedna przyczyna dla 
której imperialiści anglosascy oba- 
wiają się pełnego ujawnienia zbro- 
dni imperializmu hitlerowskiego Í 
japońskiego. Przecież przez cały 
czas wojny przemysł amerykański 
związany był z koncernami nie- 
mieckimi, takimi jak I. G, Farben- 
industrie. Przecież jeszcze w 1940 
roku Stany Zjednoczone wysłały 
do Japonii materiały wojenne war- 
tości 170 milionów dolarów. co 
stanowiło 75 procent całego eks- 
portu amerykańskiego do Japonii. 
Imoeriałiści anglosascy boją się u- 
jawnienia zbrodni agresorów ja- 
pońskich, gdyż za zbrodnie te są 
współodpowiedzialni Sami wyho- 
dowali faszystowskich agresorów 
w Europie i w Azji — w Niem- 
czech i w Japonii. 


Na kanwie procesu w Chabarow- 
sku snuje następujące trafne roz- 
ważania J, Winnicki w artykule 
zatytułowanym „Bracia w zbrodni” 
w numerze 7 warszawskiej „Trybu. 
ny Ludu“: 

Okrutne bestie w mundurach ge- 
nerałów i oficerów japońskiego 
imperializmu. które w Chabarow- 
sku stanęły przed sądem. otrzyma- 
ły po stokroć zasłużoną karę. 


Zbrodnie, popełnione przez ja- 
pońskich „specjalistów' od wojny 
bakteriologicznej są przerażające 
w swym koszmarnym wyrafinowa- 
niu i metodyczności. Można je po- 
równać chyba tyłko z tym, co po- 
trafiły wymyślić è praktykować 
„błond'bestie' z okropnej menaże- 
ri hitłeryzmu w ponurych zaka- 
markach Oświęcimia i Ravens- 
hrueck. Podobnie. jak ich duchowi 
pobratymcy hitlerowscy, japońscy 
zbrodniarze wojenni używali 
zqwałconej przez siebie nauki i 
wiedzy do potwornych  ekspery- 
mentów na żywych ludziach, w ce- 
łu wypracowania „techniki“ maso- 
wego, „naukowego mordowania 
ludzi bakcylami dżumy, chołery, 
paratyfusu i innych chorób, Tortu- 
rowąli Chińczyków, Rosjan, Mon- 
gołów i Amerykanów. aby „nauko- 
wo” wypróbować odporność na 
choroby zakaźne ludzi, należących 
da różnych narodowości. Do swych 
piekielnych „Jaboratoriów' wrzuca- 
li starców i dzieci, meżczyzn į ko 
biety, aby sprawdzić działanie za- 
bójczych bakterii na ludziach oboj- 
ga pki i różnego wieku. 

Sprawcy tych potwornych zbrod- 
ni, schwytani przez władze radziec. 
kie. w obliczu dowodów, przyznali 
sią do winy i skamlali o łaskę, Zo- 
stali skazani na odbywanie wielo- 
letnich kar w obozach pracy przy- 
musowej. 

Wyrok jednak nie 
wszystkich sprawców i inicjato- 
rów tych okrfopnych zbrodni. 
Część z nich uniknęła ławy oskar- 
żonych, schroniwszy się pod opie- 
kuńcze skrzydła oficjalnych czyn 
ników anglosaskich, Nic dziwnego 
— wspólników ih zbrodni trzeba 
by szukać właśnie w szeregach 
tych zamorskich patronów. 


W wiedeńskiej gazecie „Der 
Abend” ukazał się list wybitnego 
lekarza austriackiego, dr. Kenta, 
który przez dłuższy czas przeby- 
wał w Chinach w charakterze star. 
szego lekarza UNRRA i Czerwone- 
go Krzyża, Stwierdza on, że w gru- 


obejmuje 


dniu 1941 roku japoński samolot 
„zbombardował' zakażonymi paz- 
kami waty i ryżu bezbronne mia- 
sto chińskie Czende, w  następ- 
stwie czego wybuchła epidemia 
dżumy. Doktor Kent zaraportował 
o tym wydarzeniu rządowi Czang- 
Kai-Szeka i rządowi brytyjskiemu. 
Raport pozostał bez skutków! Rzą- 
dy te nie zareagowały na barba- 
rzyńskie praktyki Japończyków i 
nie napiętnowały tego brutalnego 
podeptania wszelkich praw lodz- 
kich i unów międzynarodowych. 
A czyż rząd brytyjski i jego ów- 
czesny premier. Churchill. nie u- 
krywali i bagatelizowali podczas 
wojny doniesień o okropnościach 
krematoriów Oświęcimia, Majdan- 
ka i Treblinki?.. 

Faktycznym sprawcą i inspira- 
torem zbrodni zarówno japońskich 
„specjalistów ” bakteriologicznych, 
jak bitlerowskich oprawców z 
Dachau i Oświęcimia — jest im- 
periatizm. Imperializm, który ma- 
rzy o podgoju świata kosztem wy- 
mordowania milionów istnień ludz- 
kich i zniszczenia dorobku mate- 
rialnego i kulturalnego ludzkości, 
imperializm. który potrząsa bombą 
atomową, który hoduje zarówno 
bakterie epidemiczne, jak i truci- 
znę „ideologiczną“, propagując * 
„konieczność wojny dla uniknię- 
cia „niebezpieczeństwa  komuniz- 
mu' i przeludnienia świata. Impe- 
rialiści zachodni są takimi samymi 
zbrodniarzami, jak i ci, których o- 


NA 


J 


sądzono w Chabarowsku. Jak bo- 


wiem można określić amerykań- 
skiego generała Bradley, który wy- 
razit „pogląd“, że w „przyszłej“ 
wojnie amerykańskie lotnictwo 
obrzuci bombami atomowymi ge- 
sto zaludnione przez: Francuzów i 
Niemców wybrzeże Renu, aby „u- 
niemożliwić Wschodowi dostęp do 
tej zakażonej linii". Jak można o- 
kreślić redaktorów francuskiego 
pisma wojskowego, „Revue da De- 
fense Nationale”. generałów Juin, 
Reversa, de Lattre de Tassigny i 
innych, którzy zamieścili artykuł 
francuskiego generała „Chassin, 
stwierdzający, iż w ostatniej woj- 
nie zastosowano „nie dość skutecz. 
ne środki masowego mordowania 
ludzi”. Jasne jest. że amerykański 
generał Bradley i francuski generał 
Chassin są bliżniakami japońskie- 
go mordercy  bakteriologicznego. 
Kawasimy — wykołysała ich ta sa- 
ma kolebka: żądny krwi i panowa- 
nia nad światem imperializm. 


Na szczęście panowie Bradłey, 
Chassin i ich koledzy snują swe 
zbrodnicze plany tylko w charobli- 
wych marzeniach, Niech się je- 
dnak nie łudzą „Ciężka, epracowa- 
na dłoń ludu potrafi nie tylko ka- 
rać tych, którzy popełnili zbrodnie 
wojenne, ale potrafi również schwy. 
tać za kark tych, którzy zbrodnie 
takie przygotowują, by nałożyć im 
kafiany bezpieczeństwa. 


Odszkodowania 


dla rabusiów 


Angio-amerykańskie władze o- 
kupacyjne w Niemczech zachod- 
nich nie tylko ułaskawiają zbro- 
dniarzy i morderców hitlerow- 
skich, nie tylko przywracają ich 
do stanowisk, wygodnych i cie- 
płych posadek. ale — jak to o- 
statnio opublikowała prasa po- 
siępowa — zwolnieni na podsta- 
wie amnestii amerykańskiego 
Wysokiego Komisarza hitlerowcy 
mogą zgłaszać „swoje prawa do 
zwrotu skoniiskowanego m ma- 
jątku“. Na temat tego skanda- 
licznego zarządzenia „Rzeczpo- 
spolta“ (nr 9) kreśli nast. uwagi: 

„Na gwiazdke żona Goeringa 
dostała od władz amgło-amery- 


Rozwój oświaty 
w powiecie skwierzyńskim 


Do 27 szkół podstawowych czyn- 
nych na terenie powiatu uczęszcza 
nkola 2.000 dzieci. W szkołach ive 
wykłada około 70 nauczyciek, Naj- 
młodsi obywatele powiatu w liczbie 
około 400 pobierają pierwsze nauki 
w 7 przedszkolach. Liczba szkół w 
stosunku do roku 1945 zwiększyła 
się o 100 proc., liczba przedezkoi o 
120 proc. 

W takim samym stosunku zwiększa 
się stale ilość kursów dokształcają- 
cych dla dorosłych oraz liczba nauki 
początkowej. A 

Niezależnie od szkół podstawowych 
dobrze rozwijają się szkoly średnie 
a mianowicie Państwowa Szkoła 
Ogólnokształcąca, posiadająca obec- 
nie około 400 uczniów oraz Średnia 
Szkoła Zawodowa, posiadająca rów- 
mież kiłkudziesięciu uczniów, 

Młodzież szkół średnich ‘est wy- 
bitnie uspołeczniona, biorąc udział 
tak w życiu społecznym jak i kul- 
turalnym miasta i powiatu. Szereg 
organizacyi posiada na terenie uczel- 
ni samodzielne koła, które działają 
sprawnie, przyczyniając się do oży- 
wienia w wielu kierunkach pracy 
również poza szkołą, Do takich na- 
leżą koła ZMP. hutce SP, koła har- 
cerstwa polskiego, PCK itp. Poza 
pracą szkolną i pracą spoleczną brali 
ich członkowie udział w odgruzowa- 
niu miasta. zbiórce złomu itp. 

Dobrza rozwinięta jest akcja opie- 
ki nad dzieckiem į młodzieżą, Akcią 
dożywiania objęte są wszystkie dzie- 
ci przedszkoli i poważna część mio- 
dzieży ezkolnej. 

W planie sześcioletnim przewiduje 
się uruchomienie nowej szkoły pod- 
stawowej w Nowym Dworze, oraz 
podniesienie poziomu organizacyjne- 
go szeregu Szkół na terenie powiatu. 
Walłką z ana'fahetyzmem obję.o oko- 
ło 450 nie umie acych czytać i pisać 
mieszkańców, Zorqanizowano również 
szereg kursów na poziomie szkoły 
podstawowej, dzięki którym umożli- 
wi się zdobycie wykształcenia pod- 
stawowego dorosłym. którzy do tej 
pory tych możliwości nie pos'adali. 


I. Podołak-Ciesielska 


hitlerowskich 


kańskich obietnicę zwrotu .skon- 
fiskowanego' majątku. 

Na gwiazdkę hitlerowcy, ska- 
zani w Zachodnich Niemczech za 
przestępstwa wojenne, otrzymali 
zapowiedź amnestii, 

„Dla pozoru zaznaczono, że am- 
nestia ma być stosowana do... 
mniejszych zbrodniarzy, których 
kary nie przekraczają dwudzie- 
stu lat, 

Falszywy wstyd. albo obłuda. 

Zwrot skonfiskowanego mająt- 
ku żony Goeringa stanie się nie- 
wątpliwie precedensem dla in- 
nych hitlerowców. Otwarta zo- 
stała brama dla zgłaszania pre- 
tensji o podobne  „odszkodowa- 
nia“ dla całej plejady mniejszych 
rycerzy mordu i rabunku, 

Z czegóż bowiem powstały ma- 
jątki  Goeringów,  Goebbelsów, 
Himmlerów, Francków, ich szta- 
bowców i świt, jak nie z gwałtu, 
kradzieży, mordu i rabunku? 

Bryianty, złoto, dzieła sztuk”, 
antyki, maszyny, meble, futra i 
wszystko, co miało jakąś wartość, 
wyjeńdónło ciężarówkami, wago- 
nami, pociągami całymi z Polski, 
miast : wsi Związku Radzieckie- 
go, Czechosłowacji, Francji, Ho- 
landii, a nawet sojuszniczych 
Włoch. Wszystko to wędrowało 
do prywatnych schowków ryce- 
rzy hitlerowskiej Rzeszy, 

Te zrabowane Skarby sztuki, 
sztaby złota, kilogramy drogich 
komiem, czy tylko futra i meble 
siawały się kamieniem węgiel- 
nym majątków wielkich i małych 
rabusiów wojennych, 

Obecnie wraz z zapowiedzią 
amnestii, wraz z obietnieg zwro- 
tu zrabowanych przedmiotów u- 
przednio należących do obywateli 
Polsk. Czechosłowacji, Związku 
Radzieckiego czy Francji — zwol- 
nieni hitlerowcy mogą zgłaszać 
swe.. prawa do łupów, które za- 
pobiegliwie ocalilii Nie rodziny 
pomordowanych. zagazowanych 
czy storturowanych mają odzy- 
skać przedmioty użytku, włac- 
ność czy choćby pamiątki po naj- 
droższych, O odzyskanie owocu 
rabunku może zabiegać dostojna 
frau Goering czy inny bezpośre- 
dni rabuś. 

Amerykańscy politycy widzą w 
Zachodnich Niemczech swą bazę 
operacyjną, Wypadową bazę im- 
parialistycznej agresji. Ta polity- 
ka wielk ch trustów i banków 
prowadzi w konsekwencji do pla- 
nów wrogich pokojowi. Zagraża 
dobrobytowi mas pracujących — 
uderzą w rozwój cywilizacji, Jeśt 
przygotowanien: nowej rzezi. 
Przestępczość tej poiityk. zdema- 
skowała się już wielokrotnie. Po- 


zornie drobny szczegół — przy- 
znaniaą prawa do zwrotu „skon- 
fiskowanego" mienia  hitlerow- 


com — odsłania łaskawość władz 
anglo-amerykkańskich dla nazi- 
stów. Łaskawość skandaliczną i 
występną.* ` 


N 4 


Ochrona tajemnicy państwowej i służbowej Er 


/ Dekret o ochronie tajemnicy pań- 
stwowej i służbowej wszedł w życie 
12 XI 1949 r. Jest on pewną nowo- 
ścią w naszym ustawodawstwie. Cho- 
ciaż į dotychczas istniały przepisy, 
zabraniające ujawnienia tajemnicy — 
były one jednak bzrdzo ograniczone, 
gdyż tyczyły tylko urzędników (art. 
289 k. k.), badź żolnierzy (art. 159 
i 160 k. k, w. p.). A nie ulega prze- 
cież wątpliwości, że w Polsce Ludo- 
wej w kra u, w którym władzę spra- 
wują masy pracujące — tajemnica 
państwowa może znajdować się nie 
tylko w ręku urzednika lub żołnierza, 
ale np. członka ciał kolegialnych 
związku zawodowego, organizacji 
spoiecznej itd. Po drugie zaś pań- 
stwo musi zzbezpieczać się przeciw- 
ko ujawnieniu tajemnicy przez osoby, 
które o tej ta.emnicy przypadkow! 
dowiedziały się. jeśli nawet są to 
osoby tzw. prywaine. A zagadnie- 
nie ujawnienia tajemni.y nabrało 
szczególnej wagi w związku z Sy- 
tuacją międzynarodową w związku 
a zaostrzającą się walką między obo- 
zem imperializmu a obozem anty.m- 
rerialistycznym į w związku z za- 
ostrzającą się walką klesową we- 
wnątrz kra'u. Dekret na wstępie po- 
daje cele, kióre ma spełnić, Czyiamy 
tam: „W celu zapobieżenia rozpo- 
wszechnianiu wiadomości, które ze 
wzgledu na dobro Polski Ludowej 
należy zachować w tajemnicy — 
przenikaniu tych  wiadomoścj do 
ośrodków wrogich Polsce Ludowej — 
wykorzystywaniu tych wiadomości 
na ezkodę Polski Ludowej”, 

Proces Rajķa. proces  Kostowa 
sprawa Tito — dowiodły, jakich me 
tad chwyta się obóz imperialistyczny 


GO CZYTA SIĘ W CZECHOSŁO- 
WACJŁ 

Praskie Lidové Noviny“, organ 
Związku literatów czeskich, corocz- 
nie rozpisuje ankietę na temat naj- 
ciekawszej książki roku. Tym razem 
ankieta zorganizowana została tak, 
że czytelnikom postawione zostały 
trzy pytania: Którą książkę nważasz 
sa nuajdonioślejszy przyczynek dla 
sprawy pokojn światowego? która 
książka w tym roku dała ci najwię- 
cej dla życia i pracy? Która książka 
w tym roku przyniosła ci najradoś- 
niejsze chwile lektury? 

W ankiecie wzieło udział akele 
500 uczestników ze wszystkich dzie- 
dzin życia: artyści. przedownicy kul- 
turalni, przodownicy pracy, pionie- 
rzy pracy i dzialacze polityczni, W 
grupie pierwszej najczęściej wymie- 
niane są dzieła J]. W. Stalina, Historia 
Wsczchzwiązkowej Partii Komuni- 
stycznej (bolszewików), prace. Kl. 
Gottwalda. W. M. Mołotowa. W.T. Le- 
nina. A. J. Wyszyńskiego. Juliusza 
Fućika, Ilji Erenburga i Al. Fadjeje- 
wa: w grupie drugiej książki A. S. 
Makarenka, M. Gorkija. Zd, Nejedly- 
ego, pisma Marsa, Engelsa, Kalinina, 
Zdanawa, Jarmiłowa, K. $. Stani- 
sławakicgo. B. Mojlacha, N. Ostrow- 
skiego; w trzeciej grupie książki M. 
Polewoja, Antoniego Zapotackyego. 
Franciszka Halasa. Al  [Miraska, 
Szxolochowa. Wł. Ulehly, E: M. Tol- 
stoja. Marii Pujmanowej i Romain 
Rolanda. 

Ankieta wykazalu. jak głelioko w 
ludzie czechosłowachim zakorzeniona 
jest idea pokoju i postepn i jak lud 
czechosłowacki przylgnał do marksi- 
zmu-leninizinu. Wśród książek pierw- 
szej grupy na głównym miejscu wy- 
mieniena jest książka Savers-Rahna: 
„Wielki spisek“, która odkrywa spi- 
aek reakcji światowej przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, Fakt, że 
w ankiecie ma pierwszym miejscu 
znajdują się nie tylko pisma $ w. 
Stalina, ale i książki licznych auto- 
rów radzieckich, jest dowodem uczuć 
przyjażni wohec Związku Radziec- 
kiego jako przewodnika światowego 
obozu postępu i pokoju. Cała ankie- 
ta jest zaś dowodem przeradzania 
się myślowego, co jest charaktery- 
stycznym rysem nowej Czechosło- 
wacji. 

SUKCESY LITERACKIE PREMIE- 
RA CZECHOSŁOWACKIEGO 
A. ZAPOTOCKYEGO 
Po książce wspomnień „Wstaną 
nowi bojownicy”, która niebawem 
ukaże się w polskim przekładzie i z 
której dowiadujemy się o początkach 
ruchu socjalistycznego w Czechach. 
wydawnictwo „Praee* w Pradze wy- 
dala drugą powieść autobiograficzną 
obecnego premiera czechosłowackie- 
go i przewodniczącego Centralnej 
Rady Związków Zawodowych Anto- 
niego Zapotockiego pt. „Bonrlivy 
rok“ (Bnrzliwy rok — 1905). Antor 
opisnje w niej dalszy etap ruchu ro- 
botniczego w Czechach, Przypomina, 
jak głośnym echem odbiły się potęż- 
ne fale buntów ludu rosyjskiego 
przeciwko carskienim absolutyzmowi 
w rokn 1905, zwłaszcza słynny. hi- 
storyczny bunt zalogi krążownika 


„Potiomkin“. Również w Pradze lała 
się krew rohotnicza. wyrosły hary- 


Z bratnich krajów demokracji ludowej 


w walce swej z ZSRR, krajami demo- 
kracji ludowe, ruchem robotniczym 
Zdając sobie sprawę, iż siły obozu 
anty:mperialistycznego ze Związkiem 
Radzieckim na czele nieustennie ro- 
sną obserwując jak ideologia Tewo- 
lucyjna coraz to bardziej skupia pod 
swymi sztandarami masy precujące 
i wyzyskiwanie krajów kapitalistycz- 
nych i kolonialnych — imperialiści 
szukają nowych metod walki, Wi- 
dząc, że zawiodły próby rozsadzenia 
krajów demokracji ludowej poprzez 
partie reakcyjne (Mikołaiczyk, Fe- 
renc, Nagy, Maniu, Petkow, Ursini). 
że płonne są rachuby na zaiamanie 
się ekonomiczne tych krajów — im- 
perialiści uciekają się do jedynej 
moż:'wej dla nich metody — szpie- 
gostwa, dywers.i, sabotażu, W tej 
akcji liczą na grupy ludzi którzy po- 
zornie, będąc bojownikami sprawy 
ludu, w istocie jego interesy zdra- 
dzają (Tito Rajk, Kostow), licząc na 
wszelkie odchvienia od słusznej lín- 
rczwojowej (prawicowe odchylenie 
w PPR). I dlatego też zasadniczym 
zadaniem politycznym w krajach de- 
mokracji ludowej, zaszdniczym zada- 
niem ruchu robotniczego, stae się 
czujność. Zagaćnieniu czujności poli- 
tycznej były jak wiadomo poświęco- 
na obrady II Plenum KC PZPR. 
I tylko w kontekście teqo Plenum 
możną i należy mówić o dekrecie 
o oechronia tajemnicy. Występując 
na Plenum, Prezydent Bierut podkre- 
ślił, że.. „niebezpieczeństwo dywersji 
szpiegowskiej  sabotażoweń, spisko- 
wej, terrorystyczne* i wszelkiej innej 
ma u nas zarówno Obiektywnie, jak 
i subiektywnie, podłoże głębsze, niż 
gdzieindziej” à :Prezydent wyjaśnia, 


kady. a równocześnie potęgowało się 
rewolucyjno-socjalistyczne  uświado- 
mienie ludu pracującego. Autor sam 
pod nazwiskiem Tonika Budoczskie- 
go jest jedną z głównych postaci po- 
wieści. Burzliwe wydarzenia czytel- 
nik przeżywa wraz z nin w czasie, 
kiedy był jednym z okatorów kamie- 
nicy na praskim przedmieścin Żiżko- 
wie, Doniosłe wydarzenia polityczne 
rozwijają się na tle życia tych ka- 
mienie czynszowych, a ich poszeze- 
gólni mieszkańcy charakteryzują 
członków różnych klas społecznych. 
Doskonale charakteryzuje typy drob- 
nomieszczańskich burżujów. kamie- 
niczników i wielkich handlarzy, tak 
samo jak piórem wytrawnego powie- 
ściopisarza charakteryzuje poszcze- 
gólnych przedstawicieli miejskiego 
proletariatu, W swym „słowie od 
autora Zapotocky zaznacza, że 
książka zrodziła się właściwie w obo- 
zie koncentracyjnym, gdzie w ciągu 
długich i ciężkich lat było można żyć 


iyjko wspomnieniami. Tam autor 
gruntownie przemyślał wydarzenia 
historyczne w ruchu robotniczym. 


Pisząc powieść autobiograficzna. au- 
tor jednak nie miał zamiaru przepro- 
wadzać politycznej analizy ówczes- 
nych wydarzeń historycznych a o- 
graniczył się tylko aldo ich oddźwięku 
wśród mieszkańców pewnej przed- 
miejskiej kamienicy, Starał się jed- 
nak dowieść, że każda jednostka w 
wielkich, historycznych wydarzeniach 
staje się nczestnikiem tych wydarzeń 
nawet wbrew woli. Pod koniec au- 
tor nakreśla perspektywy dalszego 
rozwoju, na który w znacznej mierze 
oddziaływały wydarzenia z rokn 


1905. 


„POLONICA NA CZESKIM 
RYNAU WYDAWNICZYM 

Wydawnictwo czechosłowackich 
związków zawodowych „Prace w 
swoim cyklu „Profile“ wydało nie- 
dawno monografię poświęconą Juliu- 
szowi Słowacekiemu. Jest to obszerna 
praca prof. dr. Karola Krejliego, 
znakomitego polonisty Uniwersytetu 
Karola w Pradze. Książka nosi tytuł 
„Julinsz Słowacki. polski poeta-rewo- 
lucjonista*. Praca prof, dr. Krej- 
Ćego ukazuje prawdziwe oblicze 
Słowackiego nie tylko jako jednego 
z największych artystów slowa, ale 
i jako jednego z najbardziej postę- 
powych i najbardziej rewolucyjnych 
duchów słowiańskich literatur uhie- 
giego stulecia. 

+ 3 * 

W ostatnim czasie na czeskim ryn- 
kn księgarskint coraz częściej poja- 
wiają się przekłady klasyków pol- 
skich. Przypisać to należy ożywionej 
wymianie kulturalnej pomiedzy Cze- 
chosłowacja a Polską. /maczną po- 
czytnością cieszy się wśród czytelni- 
ków czeskich Stefan Żeromski i Bo- 
łesław Prns, Po ukazania się nie- 
dawno „Pałacu i rudery* Bolesta- 
wa Prusa, obecnie pojawia 'się na 
rynku księgarskim ezeski przekład 
„bLałki* tegoż anłora w świetnym 
przekładzie Heleny Tcigerowej 
nakładem firmy wydawniczej „Maj“, 
będącej w zarządzie Związku litera- 
tów czeskich. Wydawnictwo „Maj“ 
ma w programie wydanie jeszcze kil- 
ku dzieł polskich klasyków i pisarzy 
wspólezesnych. 


POLSKA ZACHODNIA 


że spowodowane to jest fwchłonie- 
ciem przez nasz aparat państwowy 
dużej ilości dewnych €kadr urzędni- 
czych i istnieniem poza kraiem licz- 
nych ekspozytur politycznych, Oodsu- 
nietych od władzy resztek klas po- 
siadających, 

Ale dekret nie jest skierowany 
wyłącznie przeciw szpiegom * dywer- 
santom, Przeciwko nim skierowane są 
inne ustawy, np. arf, 7 m. k. k., które 
bynajmniej przez wejście w życie de- 
kretu o ochronie tajemnicy nie za- 
etały%aichylone. Dekret zaś skiero- 
wany jest przeciwko tym którzy, nie 
mając nawet zamiaru szkodzen'a 
Polsce Ludowej — działalnością swo 
ją jednak ułatwiają działanie elemen- 
tów wrogich. Trzeba bowiem zdać 
sobie sprawę, że ujawnienie tajem- 
nicy państwowej stanowi niesłycha- 
nia poważną pomoc dla działatności 
szpiegów i dywersantów. Chodzi tu 
nie tylko o wiadomości wojskowe, 
ale i o gospodarcze, o wiadomości 
o wynalazkach itd, Wszystko to są 
rzeczy niezwykle wżżne z punktu wi- 
dzenia rozwo u pańs'wa a więc nie- 
wąłtpliwie na te punkty kieruje się 
atak obcych agentur. Jak sezroko na- 
leży pojmować zakres spraw, które 
winny być objęte tajemnica państwo- 
wą, o tym mówi usep z przemówie- 
nia Prezydenta na Plenum KC PZPR: 
„W szeregu naszych instytucyj ne 
są stosowane żadne śrożki, któreby 
zabezpieczały weżne z punktu widze- 
nia interesów państwa dane i wiado- 
mości cd przechwycenia przez agen- 
tów obcego wywiady przez szpiegów, 
nasłanych do niszeqo kraju, przez im- 
perialistów amerykańskich, anqiel- 
skich į innych. Powoduje to częste 
wypadki, że ważne į taine wiado- 
mości o rozmiarach i kierunku pro- 
dukcji, o rozmiarach, kierunku loka- 
lizacji inwestycyj, o metodach tech- 
nicznych produkcji i o nowych wy- 
nalazkach, o polityce cen, o sytuacj: 
finansowej, wełutowej i em:syv nei, 
o imporcie j eksporcie — dostają się 
w ręce szpiegów...“ Oczywiście wy- 
liczenie to jest przykładowe. ale wy- 
raźnie wskazuje, jak szeroko winna 
być rozumiana treść tajemnicy pań- 
stwowej, 


Dekret postanawia, że tajemnicę 
państwową stanowią Wwiedomości, do- 
kumeniy i inne przećmioty, kióre ze 
względu na obronę i bezpieczeństwo 
państwa lub ważny interes politycz- 
ny i gospodarczy, mogą być udostęp- 
nione wyłącznie osobom uprawnio- 
nym, Przytoczony cyta: z przemówie- 
nia Prezydenta wyjaśnia, jak szeroka 
należy rozumieć ważne interesy poli- 
tyczne lub gospodarcze państwa. De- 
kret postanawia w art pkt. 2, że 
„Rada Ministrów może w drodze 
uchwały ezczegółowo określić zakres 
wiadomości, dokumentów lub innych 
przedmiotów, jako stanowiących ta 
jemnicę państwową”. Czyżby więc 
przed wydaniem takiej uchwały przez 
Radę Ministrów, nie obowiązywało 
zachowanie tajemnicy? Oczywiście 
tak nie jest. Uchwała Rady Ministrów 
będzie miala znaczenie porządkujące 
i usuwające pewne wątpliwości. Ale 
i bez niej —- już z mocy samego de- 
kretu, wiadomości, dokumenty i inne 
przedmioty,” dotyczące zagadnień 
które w normalnym rozumieniu Sq 
tajemnicą państwową =— nie mogą 
być ujawnione pod odpowiedzialno- 
ścią karną. Każdy obywatel winien 
zdawać Sobie sprawę. iż. mając da 
czynienia z kwestiami, dotyczącym 
obrony, bezpieczeństwa lub innych 
ważnych interesów politycznych į go- 
spodarczych — winien je zachować 
w tajemnicy, 


Dekret zna również pojecie taiem- 
nicy slużbowej. Są to wiadomości 
dokumenty i inne przedmio.y, które 
należy zachować w- tajemnicy ze 
względu na dobro służby. Czy istnie- 
je zasadnicza — jakościowa różnica 
między dobrem slużby a ważnymi in- 
teresami politycznymj į gospodarczy- 
mi państwa? Oczywiście — nie, bo 
dobro państwa jest dobrem służby 
i odwrotnie, Różn*ca jes: tylko ilo- 
ściowa. Przez dobro służby należy 
rozumieć również interesy państwa, 
ale mniej ważne niż w wypadku ta- 
jemnicy państwowej, Dlatego też 
ujawnienie tajemnicy służbowej pod- 
lega łagodnie'szei kerze niż w Wy- 
padku tajemnicy państwowej. 

Znaczenie dekretu najlepiej echa- 
rak:eryzować można słowam. Prezy- 
denta: „Uchwałony ostain.o dekret 
o ochronie tajemnicy państwowej 
i służbowej musi być z całą rygory- 
stycznością skrupulanie przestrze- 
gany. I jednym z bieżących zadań 
partii jes; przestrzegania na wszyst- 
kich odcinkach naszego życia. by 
przepisy tego dekretu stały się że- 
laznym, nieneruszałnym prawem“, 


Te słowa wskazua na olbrzymie 


znaczenie dekretu dla dalszego roz- 
woju Poiski Ludowej. 


WASZAK WŁADYSŁAW 
HURTOWNIA I7 

Au. Włók., Galant., Kont. i inne 
POZNAŃ, Rałajczaka 10 — Tej. 11-36 


SZCZECIN. Czynniki kulturalne 
miasta uważają, że daje się odczuć 
brak państwowej szkoły baletowej, 
połączonej z internatem, w którym 
przebywać by mogły dzieci robotni- 
cze i chłopskie z prowincji. Szkoła 
prywatną ob, Wirskiej, acz dobrze 
prowadzona, nie mcże sprostać za- 
daniu i ma za mało uczni, 


KOSZALIN. Powiatowa Rada Zw. 
Zaw. otrzymała dotację 3 milionów 
zł dla teatru koszalińskiego. Przy” 
stąpiono już do szkolenią zespołu ar- 
tystycznego który składać się hbęczie 
z uczni i uczennic szkół średnich pod 
kierownictwem prof. Eugenii Stryc- 
kiej i Jarmuły. Dekoracje projektuje 
prof. Kempiński, 


CZŁUCHÓW. Gminny komitet ra- 
diofonizacji w  Przechlewie zebrał 
własnymi środkami 100000 zł i zain- 
stałował 350 głośników "na  przewi” 
dzianych na ten rok 500 głośników. 
Należy przypuszczać, że plan zostanie 
znacznie przekroczony. 


Koło Tow, Przyj. Żołnierza otrzyma- 
ło na ogólnopolskim konkursie Ga- 
zetek Ściennych pierwszą nagrodę 
indyw dualną za artykuł: „Moje 
wrażenia z pobytu na strażnicy W. 
O. P.*, 


KĘTRZYN. Szkoła 1i-letnia wy- 
stawiła rewię o bogatym progrzmie, 
na który złożyły się: tańce, występy 
solowe. inscenizacje i chór. Dochód 
przeznaczono na budowę Sceny w 
auli szkolnej. Następnego dnia szko- 
ła zaprosiła na rewię załogę cukro- 
wni Kętrzyńskiej, która opiekuje się 
Szkełą. 


ALBLĄG. Olsziyński Teatr Jara- 
czą daje w tutejszym teatrze cykl 
występów, Na afiszu znakomita sztu- 
ka Moliera: „Grzegorz Dyndała', 


ŁUKTA. W gminnej Samopomocy 
Chłopsk ej nastąpiło otwarcie świe- 
tlicy. Remont przeprowadziła spół- 
dzielnia we własnym zakresie. Zw. 
Zaw. Prac. Spółdzielczych w Olszty- 
nie ofiarował nowej świetlicy bibřo- 
tekę dzieł marksistowskich oraz 
komplet dzieł Mickiewicza. 


GRUDZIĄDZ. Muzeum Miejskie 
ista ejące od r. 1880, a po działa- 
niach wojennych, w czasie których 
uległo zdekompletowaniu, zergani- 
zowane na nowo w r. 1945, obecnie 
wykazuje stały rozrost i wzbogaca 
się w nowe cenne eksponaty, Obej- 
muje działy: Prehistoryczny, śred- 
niowieczny. etnograficzny, numizma- 
tyczny i militarii, Kustoszem jest 
ob. Józef Błachnio, 


„Ziemia Pomorska* donosi, że ob. 
Fr. Klucznik, magazyner Pe-Pe-Ge 
w Grudziądzu, posiada rzadki okaz 
książki z r, 1652. Jest to opis wojen 
z Kozakami i Szwedami za czasów 
Jana Kazimierza po łacinie, Joachima 
Pastorio- 


BYDGOSZCZ, „Szklanka wody” 
Scribea w Teatrze spoikała się z do- 
brym przyjęciem krytyki. Reżysero- 
wał dyr. Rodziewicz. Kostiumy i de- 
koracje Torwirta. Z aktorów wyróż- 
né należy : J. Obidowicza, H, Krzy” 
wicką, J. Okońską. 


Masom pracującym udostępniony 
został gmach Powiatowego Domu 
Kultury, w którym pomieszczenie 
znalazła Świetlica Międzyzwiązkowa. 
Artysta-malarz Nowak, który prowa- 
dzi amatorskie Koło Plastyków, pro- 
jektował wnętrza: Sale: świetlicowa, 
biblioteczna, do zebrań, do wystaw, 
muzyczna i teatralna robią bardzo 
estetyczne wrażenie. Sala teafialna 
bogata wyposażona, może konkuro- 
wać z salą Teatru Miejskiego. 
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POZNAŃ. Koncert symfoniczny 
6 bm. peświęcony był twórczości Ja- 
na Sebastiana Bacha dla uczczenia 
200 rocznicy urodzin znakomitego 
kompozytora, przypadającej w roku 
1950, 


O w 


( Kompozytor dr Jerz-- Młodzie- í 
/ jewski otrzymał nagrodę pie- 
! niężną Departamentu Twórczości 
Artystycznej M nisterstwa Kul- 
tury i Sztuki, 
Dr J. Młodziejowski, znany na 
terenie Ziem Zachodnich działacz 
artystyczny, recenzent muzyczny 
(i publicysta, jest dyrygentem 
| Chóru Pocztowców i Chóru Aka- 

demick ego, członkiem Filharmo- 
Lal Poznańskiej (jako alto-wioli- 
t 


PBDDEL Bo") 


nista i prelegent) oraz kompozy- 
torem utworów ludowych, 

Dr J. Młodziejowski jest rów- 
nież współpracownik em naszego 
pisma, w którym cpublikował o- 
statnio artykuł pt. „Od Koperni- 
ka po Frombork" (nr 2/3 r. 1950). 


i 
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W Teatrze Nowym odbył się po- 
ranek prozy polsk ej i obcej, zorga- 
nizowany przez Wojewódzki Wy- 
dział Kultury i Związek Literatów. 

W 70 rocznicę urcdzin Generalis- 
simusa Stalina otwarto w gmachu 
Państwowej Szkoły Podstawowej 37 
przy ui. Garbary nr 58 Śweetlicę 
Międzyszkolną dla dzieci Szkół Pod- 
stawowych ze Śródmieścia, Przy za- 
łcżeniu świetlicy wydatnej pomocy 
udzieliły: Wydział Op eki nad Dziec- 
kiem, Kuratorium OSP, Miejski In- 
spektorat Szkolny, Zarząd Miejski 
oraz Komitet Rodzicielski. 

Oddano do użytku największą bi- 
bliotekę młodzieżową w hali Prze- 
mysłu Ciężkiego na Łazarzu, W tym 
samym lokalu znajduje się i czytel- 
na, młodzieżcwa, zacpatrzoną boga- 
to w czasopisma i książki, Młodzi 
czytelnicy garną się tłumnie do czy- 
telni. 


KATOWICE. Sekcja amatorów — 
plastyków przy Centralnym Zarządzie 
Przemysłu Węgłowego zorganizoweła 
interesującą wystawę prac swoich 
członków. Ujawniła ona kilku uzdol” 
nionych amatorów. 

Stanisław Skrowaczewski, młody, 
utalentowany kompozytor, który po 
jednorocznym pobycie w Paryżu zdo- 
łał sobie zdobyć taką pozycję, że 
utwory jego są Wykonywane dziś 
przez najwybilniejszych dyrygentów 
— obecnie po powrocie do kraju 
osiadł w Katowicach i chjął stanowi- 
sko dyrygenta Filharmonii Śląskiej. 
W ostatnim koncercie symfonicznym 
dał się poznać jako dyrygent wyso 
kiej klasy, kierując orkiestrą bez po- 
sługiwania się nutami. 

Opera śląska wznowiła , Opowieści 
Hofmana” dając nową obsadę. 

W konkursie literackim nauczy- 
cielstwa nagrodzono pracę o charak- 
terze dokumentarmym z czasów woj- 
ny: „Droga krwią znaczona” Szym- 
czaka Mieczysława, wyróżniono zaś 


prace: Jerzego Sikory „Judymowa 
Wola”, Edwarda Huleja — „Nowa 
Wieś", Kezimiery  Kosińskiej ~- 


„Czarna kawa i chleb", Ogółem na- 
desłano 21 prac, 


NYSA. Przy zarządzie ZMP po- 
wstalo Ognisko Muzyczne celem 
zgrupowania młodych jednostek mu- 
zycznie uzdolnicnych i Kształcenia 
ich, K'erownikiem ogniska został 
prof. Woźniak, 


KRZANOWICE. Z ckazji 10-lecia 
urodzin Generalissinusa Stalina Ko- 
ło Rodzicielskie przy szkole podsta- 
wowej oddało b.bliotece szkolncj 
200 książek zakupionych za sumę 
50.000 zł. 


Śląsx, woj. wrocławskie i m. Warszawa 
na czele zbiórki SFOS 


Zeszloroczne wpływy SFOS za 11 
miesięcy przyniosły w sumie 
2720235051 zł. Jest to wynik prze- 
wyższający nie tylko kwote zaplanue 
waną na ten okres, ale jest wyższy 
od całorocznego  preliminarza i to 
prawie o 1 miliard zł. 

Pierwszeństwo w osiągniętych wys 
nikach przypada woj. ślaskosdąbrows 
skiemu. Zebrana kwota 496 682688 zł 
jest najwyższą wpłatą spośród wpłat 


„wszystkich pozostałych województw, 


a także sumą, która woj. Śląskosdoe 
browskie stawia na iednvm z czolo- 
wych miejsc w realizacji rocznego 
planu zbiórki. 

Drugie miejsce pod wzgledem wy- 
sokości zebranej sumy zajmuje wci. 
wrocławskie, które uzyskało kwote 
239956 077 zł, stanowiącą 120% całc= 
rocznego preliminarza. 

Warszawa z sumą 225894210 zł 
jest na trzecim miejscu, przekroczyws 
szy roczny plan o 267. 

Bardzo dobre wvnik: osiągneły: 
woj. łódzkie — 220104168 zł, woj. 
krakowskie — 165590710 zł (136% 


1ocznego planu), woj. poznańskie -= 


165 042 446 zł, woj. pomorskie -— 
135240954 zł (115%  preliminarza 
rocznego) oraz woj. kieleckie — 
102911268 zł. Woj. kieleckie nie 


tylko wykonało roczny plan, ale z 
nadwyżką pokryło dodatkową sumę 
swego „Czynu Kongresowego” w wys 
sokości 25000000 zł. 

Na szczegóiną uwagę zasłuqują 
wyniki szeregu województw, które 
zebrały sumy niższe w skali ogólno» 
krajowej, będące jadnak w lokalnych 
warunkach wielkim sukcesem zbiórs 
kowym, oraz dowodem rozwoju akcji 
SFOS na danym terenie Należy tu 
przede wszystkim wymienić woj. ols 
sztyńskie, Zebrana przez nie 6umna; 
48 478473 zł jest prawie dwa razy. 
wyższa od rocznego  preliminarza, 
Szybkie tempo wzrostu wpływów wys 
kazuje woj. szczecińskie — 92 804924 
złotych (166% rocznego planu), woi. 
białostockie, które sumą 37 235139 zł 
wykonało swój plan roczny w 149"e 
i woj. rzeszowskie, kióre zebrało 
zł 58.020.359 realizując plan roczny 
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Trudne czasy przeżywała Rosja po Wielkiej Październikowej Rewo- 


lucji 


Socjalistycznej, 


Państwa kapitalistyczne sięgały po bogactwa 


olbrzymiego państwa rosyjskiego: naftę kaukaską, węgiel Zagłębia Do- 
nieckiego, złoto i inne minerały Uralu i Syberii, pszenicę Ukrainy. Kontr- 
rewolucyjne armie bałych generałów — Kołczaka, Denikina, Wrangla 
i innych, zaopatrywane w broń i pieniądze głównie przez Anglię, Fran: 
cję i Japonię, zagrażały młodemu państwu robotników i chłopów. Kraj 
wyniszczony przez pierwsza wojnę światową grabiły uzbrojone bandy 
konirrewolucyjne. Trudności piętrzyły się ze wszystkich stron. Zdezore 
zanizowany transport tamowal dostawę żywności i opału do wygłodzo= 


nych mast. 


Na tym tle osnute jest opowiadanie pf. „Kolej komsomolska". 


Zblie 


żała się zima 1922 roku. Do walki z głodem i chłodem stanął proletariat, 
jego przednia straż — Wszechrosyjska Partia Komunistyczna i jego 
młody narybek — komsomolcy (Związek Młodzieży Komunistycznej). 
Opowiadanie nasze nie jest wymysłem literackim. Zmyślone są imiona, 
przeinaczone niektóre szczegóły i kolejność wypadków, nie zmieniła się 
jednak przez ío ich treść. Tak wyglądała praca młodzieży przy budowie 
waskoiorowej kolejki pod Kijowem, tak samo ofiarnie, nie szczędząc Sie. 
bie, nie żałując swych sił pracowali komsomolcy w całej Rosji. 

Opowiadanie „Kolej komsomolska* wzięte jest z powieści „Jak barto- 
wala się stal”, Ta znakomitą powieść napisana przez Mikołaja Ostrow= 
skiego sianowi od lat ulubioną lekturę młodzieży nie tylko Związku Ra- 
dzieckiego, ale i demokratycznej imłodzieży całego Świata. 


Teodor w zumyślenu wyjął z ust 
krótką fajkę i osirożnie dotknął pal- 
cen szarego popiołu Fajka zgasła, 

Siwawy dym z dziesiątka papiero- 
sów wil się kręgiem u sufitu nad 
krzesłem przewodniczącego Guber- 
nialnego') Komitetu Wykonawczego. 
Twarze siedzących w rogu pokoju 
pr.v stole widoczne były jak przez 
le! a mgię. 

Obok przewodniczącego piersią na 
siół nawalił się Tokariew. Starzec 
nerwowo poskubywał swą bródke, 
spogiądując czasami z ukosa na ni- 
aliego, łysego człowieka, którego 
wysoki, piskliwy głosik plółł dalej 
wielosłowne, puste jak wypite jajko 
ficzesy. 

Akim zauważył spojrzenie śłusarza 
i przypomniały mu się lata dziecin- 
ne: był u nich w domu wojowniczy 
kogut „Wybij oko”. Tak samo sps- 
gizddł na przeciwnika przed uderze- 
niem. 

już od dwóch godzin ciagnęlo się 
potiedzene Gubernialnego Komitetu 
Parliii Łysy człowiek był prezesem 
Leśnego Komiteiu Kolejowego. 

Przebierając ruchliwymi palcami 
w siosie papierów, łysy trzepał: — 
„J właśnie ie obiektywne przyczyny 
lie pozwalają wykonać zlecenia Ko” 
mi'elu Gubernialnego i zarządu ko- 
lel, Powierzam, że i za miesiąc nie 
bęadziemy w stane dać więcej, niż 
cz!ierysia metrów sześciennych drze- 
wu. Zadanie więc — sto osiemdzie- 
siąt tysięcy metrów sześciennych — 
to.. — Łysy szukał widocznie słown 
— to utopia. — Pow edział i zamknął 
male usta, wykrzywiwszy je grymu 
se'n. 

Milczenie wydawało się długie. 

Teador postukiwał paznokciem w 
iajkę, wytrząsając popiół. Tókoriew 
przerwał milczenie gardłowym ba- 
sein: 

— Tu ne ma co powtarzać. W 
jLeśnym Komitecie Kolejowym drze- 
wa nie było, nie ma i nie trzeba się 


go spodziewać w przyszłości... Tak 
czy nie? 

Łysy poruszył ramieniem. 

— Przepraszam, towarzyszu, drze- 


wo przygołowaliśmy, ale brak pod” 
wód. Zakrztusił się, wytarł błyszczą- 
cą łysinę kraciastą chustka i nie tra- 
fiwszy do kieszeni, nerwowym Tu- 
chem wsunął chustkę pod lekę. 

— A coście zrobili, żeby drzewo 
dosłarczyć? Wszak od momeniu are" 
szłowan:ia kierowników specjalistów, 
zamieszanych w spisek, minęio sporo 
dni — rzekł z kąta Deniekko. 

Łysy zwrócił się ku niemu. 

— Trzy razy donosiłem zarządowi 
kolei, że niemożliwością jesi nie ma- 
jac transportu... R 

Tokariew przerwał mu. 


— To już słyszeliśmy — ze złością 
mruknął ślusarz i ztym wzrokiem ob- 
rzucił ŁySego, — Macie nas za dur- 
ni, co? 


Po. iym. pytaniu Łysemu po plecach 
przeszto mrowie. 

"— Ja nie odpowiadam za to, co ro- 
bili kontrrewolucioniści — powie- 
dział ściszonym głosem. 

— Ale wiedzieliście, że roboty są 
prowadzone daleko od drogi? — za- 
pyfał AK m. 

— Słyszałem o tym, lecz nie mo- 
głem przecież wytykać zwierzchnic 
twu błędów na nie swoim odcinku. 

— llu macie pracowników? — zu- 
pytał Łysego przewodniczący Rady 
Związków Zawodowych. 

— Około dwusłu. 

— Po mefrze sześcieńnym na dar 
mozjada na rok, — Z wściekłością 
splunął Tokariew. 

— Dajemy Leśnemu  Komilelowi 
Kolejowemu zwiększony przydział, 
ujmujemy robotnikom, a wy co Tobi- 
cie? — mówił dalej przewodniczący 
Rady Związków Zawodowych, — Co- 


ście zrob'li z dwoma wagonami maki, 


które były przeznaczone dla roboini- 
ków? 

Ze wszystkich stron zasypano Ły- 
sego ostrymi pytaniami, przed który- 
mi bronił się jak przed dokuczliwymi 
wierzycielami,  domagającymi się 
spłaty zobowiązań. 

Jak węgorz wykręcał się od odpo- 
wiedzi, oczy biegały mu niespokoj* 
nie, instynktownie wyczuwał bliskość 
niebezp'eczeństwa. Zatrwożony præ 
gnał jednego: jak najprędzej wyrwać 
się siąd, być już tam, gdzie czeka na 
niego suta kolacja, niestara jeszcze 


żona, skracająca sobie czas lekturą 
Paul de Kocka. 

Nie przestając przysluchiwać się 
odpowiedzi Łysego, Teodor pisał nu 
kartce noluinika: „Myślę, że trzeba 
go przesłuchać dokładniej, w tym 
jest coś więcej, niż zwykła nieumie- 
jętność pracy. Mam już coś niecoś 
w domu, zakończmy z nim rozmowy. 
Niech się zbiera do.., a my bierzmy 
się do sprawy. 

Przewodniczący przeczyiał podaną 
mu kartke i kiwnął głową w stronę 
Teodora. 
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Żuchraj wsłał i wyszedł do przed” 

pokoju do telefonu. Gdy powrócił, 
przewodniczący kończył odczytywa- 
nie rezolucji: 
. ».ttSungć kierowników Leśnego 
Komitetu Kolejowego za jawny sabo- 
taż. Sprawę przekazać władzom śled- 
czym“. 

Łysy oczekiwał gorszych rzeczy. 
Wprawdzie usunięcie z robót za sa” 
bbiaż rzuca podejrzenie na. jego pra- 
wolnyślność, ale ło drobiazg, co zaś 
do Bojark:*), to jest on zupełnie spo- 
kojny, gdyż io nie jego odcinek. 
„Tam do diabła, zdawało mi się, że 
oni czegoś sie doszukali.." 

I zbierając do teczki papiery już 
prawie uspokojony powiedz ał: 

— Cóż, ja jesiem bezpartyjny spe- 
cjalisia, macie prawo nie ufać. Lecz 
sumienie mam czyste. Jeżeli nie zro- 
biłem, to znaczy, że nie mogłem. 

Nikt mu nie odpowiedział. Łysy 
wyszedl, spiesznie schodząc po scho- 
dach, i z uczuciem ulgi oiworzvł 
drzwi wyjściowe. 

— Nazwisko wasze, obywalełu? — 
zapyłał go człowiek w szynelu, Łysy 
z zamarłym sercem wyjąkał: 
 — Czer... wiński. 

Po wyjścu obcego w gabinecie 


"przewodniczącego Gubernialnego Ko- 


niłeiu Wykonawczego !rzynastu lu" 
dzi zwartym kołem ołoczyło stół. 


Widzicie — Żuchraj nacisnął pal- 
cem rozwinięlą mapę — oto stacia 
Bojarka, a o sześć wiorst — wyrab 
lasu. Tu leży dwieście dziesięć tysię- 
cy meirów sześciennych drzewa pou- 
kładanego w sagi. Osiem miesięcy 
pracowała armia robotników, włożo” 
no masę pracy, w rezultacie: zdrada, 
kolej, ani miasio nie mają drzewa. 
Trzeba je dowożić sześć wiorst do 
siacji kolejowej. Na to potrzeba nie 
mniej niż pięć iysięcy podwód na 
ókres całego miesiąca i to pod wa- 
runkiem, że dziennie będa robić po 
dwa kursy. Najbliższa wieś jest od- 
legła o piętnaście wiorst. Przy tym 
w mejscach tych kręci się Orlik ze 
swoją bandą... Rozumiecie, co to zna: 
czy?.. Patrzcie na plan, wyrab lasu 
powinien był się posuwać ku stacji, 
a ie łajdaki poprowadziły go w głąb 
lasu. Obliczyli dobrze: nie zdołamy 
dosiarczyć przygotowanego drzewa 
do stacji. Rzeczywiście, my i stu 
podwód nie dostaniemy. Oto, z któ” 
rej strony oni nas uderzyli... To nie 
mniejsze niż komitet powstańczy, 

Zaciśnięta pięść Żuchraja ciężko 
opadła na woskowany papier mapy. 

Każdy z nich zdawał sobie jasno 
sprawę z całej grozy tego, co się zbli- 
żało, a o czym Żuchraj nie mówił. 
Zima za pasem. Szpitale, szkoły i sel- 
ki tysięcy ludzi oddanych na pastwę 
chłodu, na dworcach kolejowych mro- 
wie ludzkie, a pociąg raz na tydzień. 

Wszyscy zamyślili się głęboko. 

Teodor rozluźnił pięść. 


— Jest jedno wyjście, towarzysze: 
wybudować w ciągu trzech miesięcy 
waskotłorówkę od stacji 'do miejsca 
wyrębu — s'edem wiorst, przewidu” 
jąc, że za półtora miesiąca powinna 
być doprowadzona do początku wy- 
rębu. Ta sprawa zajmuję mnie już od 
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tygodnia. Poirzeba do tego — głos 
Żuchraja zaskrzypiał sucho w "gardle 
— trzystu pięćdziesięciu robotników 
i dwóch inżynierów. W Puszczy Wo- 
icy są szyny i siedem parowozów. 
Odnalazła lo wszystko tam komisja 
Jeszcze mrzed wojną chcieli stamtąd 
przeprowadzić wąskolorówkę do mia- 
sia. Ale w gojarce robotnicy nie 
mają gdzie m eszkać, jesi jedna zruj- 
howana Szkoła leśna. Trzeba bęazie 
posyłać ich partiami na dwa tygodnie, 
Więcej nie wytrzymają. Rzucimy tam 
komsomolców. Co, Akimie? 

I nie czekając na odpowiedź, cią: 
gnal dalej: 

— Komsomoł rguci tam wszystko, 
co będzie mógł: po pierwsze całą or- 
ganizację z Sołomienki i część z mia- 
sia. Zadanie jest bardzo. trudnog lecz 
ydy się powie chłopcom, że uratują 
masto i kolej, wykonają je. 

Naczelnik linii kolejowej pokiwał 
głową z powaipiewaniem, — Wątpli* 
we, czy co z tego wyjdzie. Ułożyć 
siecem wiorst w szczerym polu teraz 
w łych warunkach. Jesień, deszcze, 
potem mrozy — rzekł zmęczonym 
głosem, 

Żuchraj, ne odwracając ku niemu 
głowy, odparł: 

— Trzeba ci było lepiej zważać na 
wyrab, Andrzeju Wasiliewiczu. Wa- 
skotorówkę wybudujemy. Nie bę- 
dziemy siedzieć z założonymi rękami 
i marznąać. 

LJ 

Jesienny deszcz bł w twarz. Nisko 

nad ziemią pełzły ciemnoszare, prze” 
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sycone wilgocią chmury. Późna je” 
sień otrząsnęła liście zdrzew i stare 
graby stały ponure, chowając zmarsz- 
czki kory pod szarym mchem. Bezli- 
iosna jesień odarła ich wspaniałe 
szaty, stały więc ogołacone i wymi” 
zerowane. 

W lesie przytuliła się niewielka 
slacyjka. Od betonowej rampy towa- 
rowej szedł w stronę lesu pas ziemi 
świeżo skopanej rydlam, ludzie ob- 
łegli go jak mrówki. 


Wsirętnie chłupała pod nogami łep- 
ka glina. Ludzie zawzięcie kopali u 
nasypu. Głucho uderzały kilofy, zgrzy- 
tały o kamien'e łopaty. 


Deszcz mżył jak przez gęsie sito 
i chłodne ple przesiąkały przez u- 
branie. Deszcz spłlukiwał prace ludz” 
ką. Glina jak gęsła kasza powoli o- 
suwała się z nasypu. 


Ubranie bvło ciężkie * chłodne, 
przemokłe do ostatniej nitki, lecz iu- 
dzie dopiero późnym wieczorem prze- 
rywali pracę. l} z każdym dniem pas 
skopanej ziem: posuwał się coraz da- 
lej i dalej w las. 


W pobliżu stacji ponuro garbił się 
kamienny szkielet budynku. Wszystko 
co można było wyrwać, zdjąć, wszyst- 
ko to już dawno rozłaptuli marude” 
rzy. Na miejscu drzwi i okien — pu- 
ste otwory, zamiast drzwiczek przy 
pierach — czarne dziury. Poprzez 
dziurę zdartego dachu przeglądają 
żebra stropów. 

W czierech obszernych izbach je- 
dynie betonowa podłoga pozastała 
nieuszkodzona. Na niej przed nocą 
układało się czterystu ludzi w prze” 
mokniętej do ostatniej nitki, abiepio- 
nej błotem odzieży. Ludzie wyżymali 
u wejścia ubrania, z których spływa- 
ły brudne strumyki. Niswybrednymi 
słowami pomsłowali na przeklęty 
deszcz i błoto. Ciasno, jeden obok 
drugiego, układali się rzędami na be” 
ionowej, cieniutko zasłanej słomą 
podłodze. Ludze starali ogrzać się 
wzajemnie, Ubranie parowało, mimo 
lo jednak nie schło. Z worków, któ- 
rymi zawieszano okna, Ściekała na 
podłogę woda  Degzcz jaz drobnym 
śrutem uderzał po reszteńich blachy 
na dachu, poprzez szpary w drzwiach 
dmuchał wiatr. 

Z rana pili herbaie w rozpadającej 
się szope, gdzie była kuchnia, i Szli 
na nasyp. Na obiad mieli zabójczą w 
swej niezmienności postna soczewicę 
i półtora funta czarnego jak antracyt 
chleba. To było wszystko, co im mo- 
gło dać miasto. 

Kierown'k techniczny — wysoki 
chudy starzec — Walerian Nikodemo- 
wicz Pałtoszkin i technik Waka:leńko 
—  przysSadzisty, z mięsisiem nosem 
na. szerokiej twarzy — umieścili się 
w mieszkaniu naczelnika stacji, 

Tokatiew nocował w pokoiku cze” 
kisty») Choławy, człowieczka na 
króikich nogach, ruchi'wego „ak ży- 
we srebro. 

Procownicy oddziałuz 
rem znosili niewygody. 

Nasyp z każdym dniem zagłębiu! 
się w las W oddziale było już dzie” 
więciu dezerterów. ?o0o paru dniach 
uciekło jeszcze pięciu. 


iępvm upo- 


Pierwszy wstrząs przyniósł drugi 
tydzień pracy: pociąg wieczorny nie 
przywiózł z miasia chleba. 

Dubawa zbudził Tokariewa i powie- 
dział mu o tym. 

Sekretarz kolektywu _partyjneao 
spuśc.ł na podłogę owłosione nogi 
i zawzięcie drapał się pod pachą. 

— Zaczyna się zabawa — burknąi 
pod nosem, ubierając się pośpiesznie. 

Do pokoju włoczył się okragły jak 
kula Cholawa. 

— Ruszaj do telefonu i dobij się 
do Wydziału Specjalnego — rozkazał 
mu Tokariew. — A ty, nikomu ani 
słowa o chlebie! — uprzedził Dubawę, 

Po półgodzinnej kłótni z ielefoni" 
stami natarczywy Cholawa otrzymał 
połączenie z zastępca naczelnika Wy- 
działu Specjalnego, Żuchrajem. Przy= 
słuchując się jego wymyśłaniom To- 
kariew niecierpliwie przestępował z 
nogi na nogę. 

— Co, nie dostarczyli chleba? Ja 
się zaraz dow em, czyja to sprawka 
— groźnie zahuczał w telefonie głos 
Żuchraja. 

— Powiedz mi, czym jutro ludzi 
nakarmimy? — ze złością krzyczał w 
Gparat Tokariew. 

Żuchraj widocznie coś obmyślał, Po 
długiej przerwie sekretarz kolektywu 
partyjnego usłyszał: 

— Chleb dostarczymy w nocy. Po- 
ślę z samochodem Litkego, on zna 
drogę, Przed świtem będziecie mieli 
chleb. 

Ledwo zaczynało świtać, gdy do 
stacji podjechał ochlapany błotem sa- 


ZWZ YW 


mochód z workami chleba. Wylazł z 
niego blady po nieprzespanej nocy 
Litke. 

Warunki budowy wąskołtorówki sta- 
wały się coraz trudniejsze Z zarzą- 
du kolejowego dano znać, że nie ma 
podkładów pod szyny. Z miasta nie 
mogli dostarczyć szyn 1 wąskołoro- 
wej lokomotywy, okazało się też, że 
same lokomotywy wymagają poważ- 
nego remontu, Pierwsza partia robot- 
ników kończyła pracę, a nie było kim 
ich zastąpić, niesposób (eż było za- 
trzymać wymęczonych ludzi. 


W starej szopie przy świetle ma- 
łeńkiej lampy obradował do późnej 
nocy aktyw. 


Z rana do miasta wyjechali Toka- 
riew, Dubawa i Klawiczek, zabraw- 
szy jeszcze sześciu do remontu loko- 
motyw i dostawy szyn. Klawiczek, 
jaka piekarz z zawodu, delegowany 
był w charakterze kontrolera do 
spraw aprowizacji, pozostali zaś je- 
chali do Puszczy Wodicy, 


A deszcz lał bez ustanku. 
e 


Korczagin z trudnością wyciągnął 
nogę z rozmiękłej gliny i po uczuciu 
ostrego chłodu w stopie zrozumiał, że 
zgniła podeszwa buta odpadła zupeł- 
nie. Od chwili przyjazdu na robotę 
cierpiał z powodu opłakanego stanu 
butów, wciąź mokrych, pełnych chlu- 
piącego w nch błota. Teraz jednak 
podeszwy ne było już zupełnie i go- 
ła stopa słąpała po  nielitościwie 
chłodnej, rozmiękłej glinie, But zmu- 
sił go do opuszczenia szeregów. Wy- 
ciągnąwszy z błola resztki podeszwy 
Paweł przyglądał się im z rozpaczą 
i.. złamał dane sobie słowo, że nie 
będzie kląć, Z resztkami buła po- 
szed? do szopy. Usiadł obok kuchni 
polowej, odwinął z nogi uwalana 
onucę i zaczął grzać przy piecu skost- 
niałą od zimna nogę. 


Przy stole kuchennym krajała bu- 
raki Odarka, żona stróża słacyjne- 
go, którą kucharz wziął sobie do po- 
mocy. 

Natura szczodrze obdarzyła nie- 
starą jeszcze stróżową: jak mężczyz- 
na szeroka w ramionach, piersista, 
z okrągłymi potężnymi biodrami, 
Odarka umiejętnie operowała nożem 
i na siole szybko rosła góra kraja- 
nych jarzyn. 


Popalrzyła na Pawia 
i nieprzyjoźnie zapytała: 


niechętnie 


— (Cóż to, do obiadu szykujesz 
sę? Troszkę za wcześnie, Widać, 
chłopaczku, że od roboty chcesz się 
wymigać, A gdzie to nogi pakujesz? 
Tu przecie kuchnia, a nie łaźnio — 
wzięła w obroty Korczagina. 


Wszedł staruszek kucharz. 


— But mi się podarł do szczętu — 
iłumaczył Paweł swoją obecność w 
kuchni. 


Kucharz spojrzał na rozwalory but 
i kiwnął głową w stronę Odarki. — 
Jej mąż jest niby szewcem, on może 
wam pomóc, bez obuwia zginiecie. 
Słuchając kucharza QOdarka przyj- 
rzała się Pawławi i trochę się zmie- 
szala. 


— A ja sądziłam, że to jakiś wał- 
koń — przyznała się, 

Paweł uśmiechał się. Odarka okiem 
znawcy obejrzał abut, — Łatać tega 
mąż mój nie będzie, na nic się nia 
zda. Ażeby nogi nie pokaleczyć, przy- 
niosę wam stary kalosz, który leży 
u nas na strychu. Kto to widział, że- 
by się lak męczyć, Nie dziś, to jutro 
przyjdzie mróz, zginecie — współ- 
czująco mówiła Odarka i położywszy 
nóż na stole wyszła. 


Wkrótce wróciła z głębokim kalo- 
szem i kawałkiem płótna, Kiedy 
ogrzana i owinięta w płótno noga 
znalazła sę w ciepłym kaloszu, Pa: 
weł z milczącą wdzięcznością spoj- 
rzał na żonę stróża, 


Tokariew wrócił z miastą rozdraź- 
niony, zebrał w pokoju Cholawy aka 
iyw partyjny i zakomunikował nu 
niewesołe nowiny. 

— Wszędzie zatory. Dokądkołwieks 
byś się zwrócił, wszędzie robią ruch, 
a wszystko stoi w miejscu. Widocz- 
nie za mało jeszcze białych gęsi po* 
wiyłapywaliśmy, wystarczy ich jes2- 
cze na długo — mówił stary ślusarz 
do zebranych, — Powiem wam, chłop- 
cy, otwarcie, cała sprawa diabła war- 
ta. Drugiej zmiany jeszcze nie zes 
brali i ilu przyślą — niewiadomo, 
Mróz luż na nosie. A przed mrozem, 
choćby zdechnąć przyszło, trzeba 
przejść błoto, bo potem zębami ziemi 
nie ugryziemy. Więc tak oto chłopcy! 
W mieście wezmą w „obroty“ wszy* 
stkich, kto tam kręci, a my tu musi- 
simy się zwijać, choćby nam przyszło 
trupem paść, a wąskotorówka musi 
być. Inaczej jacy z nas będą bolsze- 
wicy — niedojdy, nic więcej — mó- 
wił Tokariew nie swoim zwykłym, 
jakby  zachrypniętym basem, lecz 
dźwięcznym, stalowym głosem. Bły= 
szczące spod nasępionych brwi oczy 
jego mówiły a zdecydowaniu | sta- 
nowczości, 


— Dziś zrobimy zamknięte zebro- 
nie, wyjaśn.my całą sprawę, a jutro 
wszyscy do roboty. Z rana zwolnimy 
bezpartyjnych, sami zaś zostaniemy. 
Oto postanowienie Komitetu Guber- 
nialnego — podał Pankratowowi we 
czworo złożony arkusz papieru, Kor- 
czarn poprzez ramię tragarza prze- 
czytał: „Uważać na niezbędne pozo- 
stawienie na budowie wszystkich 
członków Komsomołu i pozwolić na 
ich zmianę dopiero po dostarczeniu 
pierwszej parti drzewa. Za sekre- 
tarza  Komitelu Gubernialnego R. 
Ustinowicz”. 


W ciasnym bdraku nie można się 
przecisnąć. Stu dwudziestu ludzi za- 
pełniło go całkowicie. Stali wzdłuż 
ścian, siedzieli na stołach, a nawet 
na płycie kuchennej. 


Zebranie zagaił Pankratow. Toka- 
riew nie mówił długo. Zakończenie 
jego przemówienia wszystkich oszo- 
łomiło: 

— Komuniści i komsomolcy nie 
wrócą jutro do miasta, 


Ręka starca jak gdyby podkreśliła 
w powietrzu nieodwołalność tej de- 
cyzji, Ruch ten przekreślił wszystkie 
nadzieje na powrót do miasta, do 
swoich, na wyrwanie się z łego bło- 
ciska. W pierwszej chwil nic nie 
można było zrozumieć w hałasie, ja- 
ki zapanował, Od  poruszenią olał 
ludzkich zamigotał niespokojnie plo- 
mień lampy naftowej. W ciemności 
nie było widać twarzy. Zgiełk gło- 
sów rósł. Jedni marzycielsko mówili 
o cieple domowego ogniska, inni 
oburzali się, krzyczeli o wielkim 
zmęczeniu. Wielu miulczało. Jeden 
tylko głos wypowiedział się za de- 
zercją. Z kąta podnieconym tonem 
wykrzykiwał, mieszając słowa z po- 
lokiem wymyślań: 

— Do słu diabłów! Ja nie rostanę 
iu ani dnia więcej. Gdy ludzi posy- 
łają na katorgę, to przynajmniej za 
przestępstwo. A nas za co? Wytrzy- 
mali nas tu dwa tygodnie, dość, wy- 
starczy. Nie ma durniów! Niechaj 
ten, kto wydał postanowienie, sam 
przyjedzie tu i buduje. Kto chce, 
niech sę babra w tym błocie. Ja 
mam tylko jedno życie. Jutro od- 
jeżdżam. 

Okuniew, za którego plecami stał 
krzykacz, zapalił zapałkę, chcąc zo- 
baczyć twarz dezertera, Zapałka na 
mgnienie wydobyła z ciemności wy- 
krzywioną grymasem złości twarz z 
otwartymi ustami. Okuniew poznał 
go: syn buchaliera z Gubernialnego 
Komitetu Aprowizacyjnego. 


— Czego się przyglądasz? Nie 
ukrywam się, nie jestem złodziejem! 


Zapałka zgasła. Powstał Pankra: 
tow, 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


1) Gubernialny (od słowa gubernia) — 
administracyjna jednostka terytorialna — 
nazwą z czasów carskich, zachowana w 
pierwszych latach Wielkiej Rewolucji 
Październikowej, następnie zmieniona na 
— rejonowy. 


+) Mowa tu o zaopatrzeniu w opał Kijos 
wa. Bojarka oraz wspomniane w opowias 
daniu w dalszym ciągu: Motowiłówka, 
Puszcza Wodzica są to podmiejskie mieja 
scowości Kijowa w tych czasach zamleszż 
kałe przeważnie przez kolejarzy. X} 


3) Nadzwyczajna Komisja do Walki £ 
Nadużyciami i Kontrrewolucją od pierw. 
szych liter swojej nazwy (Czrezwyczaj 
naja Komisja) nazwana skrótem Cze-Ka, 
Pracowników jej zwano czekistami 
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POLSKA ZACHODNIA 


Prace Inwestycyjne małych portów 


porze Zachodnie posiada trzy 
tzw. małe porty. Fachowcy na- 
zywają je portami drugiej klasy w 
odróżnieniu od wielkich obiektów 
portowych jak np. Gdańsk, czy też 
Szczecin (porty pierwszej klasy), 
wzglednie od jeszcze mniejszych 
portów typowo rybackich, jak Dziw- 
na. Kamień czy porty Zalewu Szcze- 
c ńskiego, które w terminoiogii mor- 
skiej oznacza się pojęciem „obiektów 
trzeciej kiasy', 

Te małe porty zachodnio-pomor- 
ske to Kołobrzeg, Darłowo i Ustka. 
Nie należy tutaj Św.'noujście, pon e- 
waż ono jest tylko częścią obszaru 
portu szczecińskiego, stanowiąc fra- 
gmen: olbrzymiego kompleksu roz- 
c'ągającego się na przestrzeni blisko 
70 km (z południa ku północy), ze- 
spolu Szczecin—Świnoujście. 

Jakie są funkcje małych portów? 
Zasadniczym ich celem jest obsług - 
wanie najbliższego zapiecza. Mają 
one dość trudne warunki pracy. Le- 
żą one u ujścia niew.eikich rzek, co 
z natury utrudnia ich rozbudowę. 
Do ujść tych rzek nie mogą wcho- 
dzić duże jednostki, takie, jakie 
vapływają do Szczecna, czy też 
Gdańska, 

W okresie przejściowym — tj. do 
ch vii odbudowania icznych obiek- 
tów przemysłowych zniszczonych 
tuiaj podczas wojny — postanowiono 
je wykorzystać dla celów przeładun- 
ku wggla, Równoczesy e jednakże o- 
pracowano właściwy plan wykorzy- 
stania tych portów, przewidujący 
przeprowadzenie licznych inwestycji. 
W związku z tymi zamierzeniami iw 
małych portach zachodniego wybrze- 
ża odbywały się w roku 1949 prace 
inwestycyjne, których wyniki są juź 
dość znaczne, Na realizowanie tych 
inwestycji w planach państwowych 
przeznaczono setki milionów złotych. 

Posuwając się z zachodu ku wscho- 
dowi pierwszym portem, jaki natra- 
fiamy jest Kołobrzeg. Leży on u uj- 
ścia Persety. jest to najwięcej zni- 
szczony port i majsilniej zburzone 
miasto zachodniego wybrzeża, 

Przez cały rox przeprowadzane by- 
ły tutaj prace inwestycyjne, a w ich 
wyniku odbudowany został port ry- 
backi i uruchomiono dużą bazę ry- 
backą, 

Roboty w Kołobrzegu objęły wła- 
ściwie całokształt prac portowych od 
akcji pogłebiania i usuwania wra- 
ków. aż po budowę i umacnianie no- 
wych nabrzeży, instalowanie sieci 
elek rycznej itp. W tutejszej latarni 
morskiej zainstalowano równiez no- 
we światło, które znacznie zw ekszy- 
ło widoczność i zasięg tejże latarni. 
Zainstalowane zostały też buczki 
mgłowe, które w wypadku mgły po- 
magają statkom handlowym i rybac- 
kim w dotarciu do portu. i 

Dzieki tym robotom port koło- 
brzeski jest obecnie dobrze pracują- 
cym obiektem portowym. 


Drugim portem jest Darłowo, W 
tvm porcie przeprowadzone zostały 
roboty pogłębiarskie. Rozsiane po 
porcie wraki usunięto i przekazano 
do stoczni. Oddano do eksploatacji 
magazyny i elewatory zbożowe. co 
pozwoiło na zawinięcie do portu 
pierwszych jednostek zabierających 
drobnicę, 

Znaczne prace inwestycyjne wy- 
konane zostały także w Ustee, Port 
ten podczas ostatniej wojny poniósł 
niewielkie tylko szkody, tak. że zda- 
wałoby się, iż nie ma tutaj co odbu- 
dowywać, Tymczasem jest inaczej; 
wprawdzie szkody były niew'elkie, 
ale na skutek biegu czasu kanały u- 
legły zamuleniu, poszczegóine obiek- 
iy portowe na skutek braku regu- 
larnego remontu wymagały zasadni- 
czej odbudowy. 

Szczególnie podkreślić należy wiel- 
kie znaczenie przeprowadzonych tu 
robót pogłębiarskich. Wykonano je 
w stopniu o 30 proc. większym ani- 
żeli przewidywał to plan, Pozwala 


to na wchodzenie do portu większym 
jednostkom. Odremontowano głowi- 
cę moła wschodniego; natomiast przy 
głowicy zachodniej roboty trwają i 
uzależnione są od warunków atmo- 
sferycznych. 

W Ustce wykonane zostały rów- 
nież liczne inne roboty, m. innymi 
odbudowano magazyny drobnicowe. 
usunieto wraki rozbudowano stocz- 
nie łodzi i kutrów ryback'ch. 

I właśnie w zakresie rybołówstwa 
zrobiono tu najwięcej. Dotychczas 
Ustka nie była należycie w tym k'e- 
runku wykorzystana. Inwestycje o- 
statnio tu przeprowadzone skłonia 
niewatpliwie licznych rybaków do 
osiedlenia sie w tym porcie, 

$ * k 

Jak wiec widzimy inwestycie ob- 
jęły wszystkie porty zachodniego 
wybrzeża, umożliwiając zwiększenie 
tempa pracy, udoskonalenie przeła- 
dunku i ożywienie polskiego wybrze- 
ża, 


Czesław Piskorski. 


". Budujemy nową Warszawę 


Ulica Mazowiecka, która była nie- 
mał doszczętnie zburzona jest dziś 
prawie całkowicie odbudowana. Je- 
dnym z większych nowych domów,, 
wzniesionych na dawnych ruinach 
jest 4-piętrowy gmach Związku Skar- 
bowców, który mieścić będzie, o- 
prócz szeregu pokojów biurowych i 
urządzeń socjalnych, hotel? dla przy- 
bywających służbowo do Warszawy 
pracowników skarbowych z innych 
m'ąst. W budynku znajdzie również 
pomieszczenie sala teatralna na 400 
miejsc. Obecnie w gmachu kończą się 
roboty instalacyjne tak, że już w ma- 
ju budynek będzie mógł być oddany 
do użytku. 

e 


Dla przyspieszenia robót budowla- 
nych w okresie zimy stosowane jest 
w szeregu budowli mechaniczne osu- 
szanie świeżo postawionych murów. 
Sposobu tego użyto m. in. w budynku 
Polsk ego Radia na rogu Nowego 
Światu i przedłikonej ul. Św. Krzye- 
kiej. Zainstalowano tam 4 specjalne 
kotły poiączone rurami z wnętrzem 
budynku, W kotłach pali się koks. 
Umieszczone obok kotłów motorki e- 
lektrycznę tłoczą gorące powietrze do 
rur, a przez nie — do poszczególnych 
pomieszczeń. Temperatura  osuszaja- 
ceqo powietrza dochodzi do 80 stopni 
Cel. Dotychczas świeży budynek mu- 
siał wysychać co najmniej 2 — 3 
miesięcy. Obecnie, dzięki zastosowa” 
niu nowoczesnych metod osuszan a, 
czas ten skrócony został do paru dni. 
Budynek Polskiego Radia będzie od- 
dany do użytku w połowie lutego, a 


więc na kiłka mies'ęcy przed projek- 
towanym początkowo terminem, 
* 


Na skrzyżowaniu uł, Marszałkow- 
skiej i al. Jerozolimskich zainstalo- 
wana została świetlna sygnalizacja 
do regułowania ruchu. Jest to drugi, 
poza skrzyżowaniem Nowego Świata 
i al. Jerozolimskich punkt w Warsza- 
wie korzystający z mechanicznego 
kierowania ruchem ulicznym, Wkrót- 
ce podobne urządzenia otrzymają 
dwa następne skrzyżowania o inten- 
sywnej komunikacji, a m anowicie ul- 
Bracka i Chmielna oraz al. Jerozolim- 
skie j ul. Żelazna, gdzie budowane są 
równocześnie wieżyczki żełbetonowe 
dla milicjanta regulującego ruchem. 

* 


Obok pałacu Staszica od strony 
Nowego Światu trwa budowa 4-kon- 
dygnacjowego domu dla Instytutu Ar- 
chitektury. Gmach gotów jest już w 
stanie surowym i obecnie kończy S:ę 
betonowanie dachu. Jednocześnie Toz- 
poczęto prace przy budowie drugiego 
skrzydła budynku, które stanie wzdiuż 
przedłużenia ul. Świętokrzyskiej. O 
ile pozwolą warunki atmosferyczne 
roboty prowadzone będą w ciągu 
zimy tak, że na wiosnę dom dopro- 
wadzony byłby do stanu surowego. 
Wykańczanie budynku przewidziane 
jest na jesień br. Podczas tych prac 
kontynuowaną będzie budowa trzeciej 
części gmachu. która stanie na tyłach 
obecnego szpitalika dziecięcego przy 
ul. Kopernika. Wszystkie 3 nowo- 
wzniesione budynki otrzymają elewa- 
cję typu zbliżonego do pałacu Staszi- 
ca, z którym tworzyć będą jedną ca- 
łość architektoniczną. 


PRACA I DZIAŁALNOŚĆ P. Z. Z. 


Działalność Koła PZZ Pracowników Sądowych 
i Prokuratorskich w Olsztynie 


Koło PZZ Pracowników Sądowych 
i Prokuzatorskich w Olsztynie powo- 
łane zostało uchwałą Związku Zawo: 
dowego Prac. Sądowych i Prokur. w 
Olsztynie z dnia 6 kwietnia 1946 r. 
Od tej pory wykazuje ono bardzo ży: 
wą į godną podkreślenia dziąłalność. 

W okresie sprawozdawczym odby: 
ły się 4 walne zebrania członków 
oraz 17 zebrań Zarządu, Każdorazo: 
wo przed walnym zebraniem Komi: 
sja Rewizyjna Koła przeprowadzała 
kontrole ksiąg i kasy. 

Zarzad Kola w miarę możności 
przystosowywał szę w swojej pracy do 
wszystkich zale:eń wiadz organiza” 
cyjnych wyższych, oraz utrzymywał 
kontakt z odnośnym: komitetami or: 
ganizacyjnymi aktualnych uroczysto= 
ści i imprez, bio-ąe udział w zbióre 
kach ulicznych na cele społeczno» 
oświatowe PZZ oraz w uroczysto= 
ściach takich, jak „Tydzień Ziem Za: 
chodnich', „Dzień Grunwaldu" 
„Gody Wiosenne“ itp. Na Zjazdy 
Okręgowe PZZ byli wysyłani przez 
walne zgromadzenie specjalni dele: 
gaci. 

Na zebraniach Koła wygłoszono 
następujące referaty: „Znaczen e 
Ziem Zachodnich w życiu Polski", 
oraz „Niemcy Zachodnie jako źródło 
niebezpieczeństwa dia Polski“. 

W ramach działalności społecznej 
kolejne Zarządy Koła utworzyły przy 
podziale funkcji dwie sekcje: Sekcję 
opieki nad polską ludnością rodzimą 
ws. Mare'nkowo, Stawiguda i Wyran- 
dy w pow. olsztyńskim pod kierow» 
nictwem najpierw ob. Tęgowskiego. 
a potem ob. Augustyna Elwetta, oraz 
sekcję opieki nad szkołą w Mater: 
kach. 

Sekcja pierwsza utworzyła na wO: 
ene roku 1947 Koło PZZ wśród 
mieszkańców wsi Marcinkowo oras 
dokonała szeregu  inierwencji u 
władz. I tak interweniowano w Za» 


rządzie Pow. Związku Samopomocy 
Chłopskiej w sprawie przydzaału ko= 
ni i bydła, w Dyrekcji Lasów Pań- 
stwowych w sprawie szxód wyrzą* 
dzanych przez dziki. Ponadto udzie: 
lano porad prawnych i pouczeń oraz 
pisano bezinteresownie podania i pos 
zwy zainteresowanym osobom. 

W ramach akcji popularyzacj. pra- 
wą założono we wsi Purda koło 
prawnicze, na którego posiedzeniach 
ob. ob. Tęgowski j Elwert wygłosili 
klika referatów i pogadanek, 

Sekcja druga. pozostająca pod kie: 
rownictwem ob. Heleny Karasiew-* 
czówny położyła szczególny nacisk 
na zaopatrzenie dzieci szkoinych w 
Materkach w odzież i obuwie oraz w 
środki żywnościowe, gdyż potrzeby 
ich w tej dziedzinie były ogromne. 
W roku 1946/47 rozdzielono pomię: 
dzy dzieci paczki żywnościowe, uzy- 
skanych z Woj, Wydziału Aprow:za: 
cji i Handiu oaz ze Starostwa Po- 
wiatowego w Olsztynie — 15 par 
obuwia, 25 par spodni i 5 kurtek, a 
także z Kuratoriu:n Szkoinego — 30 
swetrów wełnianych. Ponadto z prze» 
prowadzonej wśród pracowników SĄ 
dowych i prokuratorskich doraźnej 
zbiórki, uzyskano pewną iłość pu- 
szek z konserwami, oraz innych pru 
dulzów żywnościowych pewną ilość 
odz eży oraz gotówkę w wys. 2.339 
zł Za pieniądze te zakupiono arty: 
kuły żywnościowe, które razem z 
mi zebranymi w naturze rozdzielono 
pomiędzy 72 dzieci w szkole i w 
przedszkolu w Materkach. 

Na skutek starań Zarządu Koła, 
miejscowe władze PCK rozciągnęły 
również swoja opiekę nad wymienio= 
ną szkołą. Dzięki czemu dzieci otrzy: 
mały tran, mleko w proszku i płynie 
oaz mydło i nici. 

W r. 1947/48 Zarząd wyasygnował 
na Ksiażki j pomoce szkolne kwotę 
zł 3.300 oraz na upominki Świą: 


teczne 6.240 zł, W okresie świąt 
Bożego Narodzenia i Wie.kiejnocy 
rozdano dzieciom szkoły w Mater: 
kach specjaine paczki, zawierające 
cukierki ı artykuły żywnościowe, jak 
bułki, konserwy kiełbasa itp, t 

Podobną akcję, przeprowadzono w 
roku następnym, wydatkując na nią 
10.441 zł. 

Obecny Zarząd Koła również spe- 
cjalną troską otoczył dzieci Szkoły 
Powszechnej w Materkach zaopatru: 
jąc niezamożną dzialiwę w podręcz: 
niki a samą szkołę w niezbędne po: 
moce naukowe. 

Z początkiem roku szkolnego 
1949—50 delegacja Koła w osobach 
przewodniczącego ob. Sienkiewicza i 
ob. Karaciewiczówny zawiozła i roz: 
dzieliła 40 dzieciom 8' kg cukier- 
ków, nabytych kosztem 3.282 zł. 
Zasilono również biblioteczkę szkol» 
ną dwoma kompletami wydawnictw 
PZZ, w łącznej ilości 20 książek za: 
kupionych za 4.268 złolych. Na za- 
kupienie potrzebnych pomocy szkol- 
nych i książek wyasygnowano sumę 
7.000 zł upaważniając przy tym 
kierownika Sekcji do przekroczenia 
tej kwoty w razie potrzeby. 


Na fundusze Koła składają sie 
pró z niewielkiej subwencji Zarządu 
Okręgowego PZZ, składki członkow= 
skie, oraz dobrowolne ofiary. Głów: 
ną pozycję rozchodową stanowią wy: 
datki na celę społeczne, przy czym 
wydaiki administracyjne ograniczono 
do niezbędnego minimum. 


Walne Zebranie Koła PZZ Pra- 
cowników Sądowych i Prokurator» 
skich w Olsztynie wyraziło swój pos 
zytywny stosunek do mającego nas 
stąpić połączenia Polskiego Związku 
Zachodniego i Ligi Morskiej, kładąc 
przy tym specjalny nacisk na konty= 
nuowanie dotychczasowej opieki nad 
dziatwą szkolną polskiej ludności ro: 
dzimej. zgrupowaną w szkole pow» 
szechnej w Materkach i na ztealizo: 
wanie zaciągmelych względem niej 
zobowiązań. K. 


Kronika Pol 


Francia 
DEO organizacje wy” 
chodźstwa polskiego we Fian- 
cj zebrały na pomoc zimową dia 
starców. wdów i sierót 1 065758 tien- 
ków. Mimo rozb:jackiej, antypolsk.ej 
roboty „Narodowca”, usiłującego 
przeszkodzić tej akcji akcja pomocy 
po'rzebującym udała cię tepiej, niż 

w roku ubiegłym. 


Do tej imponującej sumy, zebranej 
przez wychodźstwo, dochodzi m on 
franków, ofiarowany przez ambaya- 
dora R. P z funcuszów dvspozycyj- 
nych oraz 3 miliony franków, 3 tany 
cukru i 2 tony tłuszczu które prze- 
znaczył dla starców. wdów i sierot 
polskich na emigracji Rząd Rzecży- 
pospolite'. 


Problem starców polskich we Fran- 
cji był zupełnie fganiedbany przed 
wojną przez sanacyjne rządy. Demo- 
kratyczny Rząd Polski dąży do epra- 
wiedliwego  uregu!owania sytuacji 
starców, nia korzystających dotych- 
czas z ubezpieczeń francuskich, 


Ze qimnastyczek, piłkarze oraz 
pięściarze polscy z CRZZ spę- 
dzili święta Bożego Narodzenia wśród 
polskiej emigracji Francji. 


Dzień Bożego Narodzenia spędzili 


sportowcy «a Kraju w Sałlaumines 
gdzie podejmował ich obiadem orez 
wieczerzą wigilijną konsul Kuśnie- 
wicz. W pierwszy dzień świąt pi.ł- 
karze nasj rozegrali mecz na stądio” 
nie miejskim w Sallaumines wobec 
półtora tysiąca widzów z reprezenta- 
cyjną jedenastką PZRN de Calais 
Piłkarze z Kraju odnieśli zwycięstwo 
nad sportowcami —- emigrantami w 
stosunku 0:5 (do przerwy 0:4). Po 
meczu, w merostwie odbyto się przy- 
jęcie, zorganizowane przez Radę Mu- 
nicypałną na cześć przedstawiciel 
Rządu Polskiego i przedstawicieli 
sportu robotniczego w Polsce, na któ- 
rym obecni byli również piłkarze 
emigracyjni. Przemówienia na temat 
tradycyjnej przyjaźni polsko-francu- 
skiej wygłosili mer miasta Sallaum- 
nen mr. Fache oraz członek CRZZ 
ob. Kuszyk, Sekretarz CRZZ ob, Do- 
łowy wręczył merowi Fache w upo- 
minku album „Warszawa. stolica 
Polski”. 


Polskie gimnastyczki odniosły: du- 
ży sukces w Paryżu nad ekipą fran- 
cuską — reprezentantką robotnicze 
federacji sportowo qimnastycznej. Ze- 
brana publiczność z serdeczną sym- 
patią śledziła popisy swoich polskich 
gości, We wszystkich czterech konku. 
rencjach: skoku przez konia, wol- 
nych ćwiczeniach, na równoważni i 
poręczach okazały Polki przewagę 
nad swoimi rywaikami. 


27 grudnia bu. roku drużyna spor 
towców polskich z Kraju ziożyła 
wiązanki kwiatów o barwech narodo- 
wych na grobie Fryderyka Chopina 
oraz pod murem rozstrzelanych boha- 
terów Komuny Paryskiej. 

x 

W darów, przesłanych Gene- 

ralissimusowi Stalinowi z całe- 
go świata są również skromne dary 
Wychodźstwa Polskiego we Francji. 
Wśród nich wymienić należy listy od 
rozstrzelanych polskich bohaterów 
Ruchu Oporu w czasie okupacji pi- 
sane do ich rodzin, obraz wykonany 
przez górników polskich z Bruay en 
Artois, przedstawiający zkratanie się 
ludności z jeńcami radzieckinii. por- 
tre; Stalina, wykonany przez człon- 
ków stow. „Grunwald” w Barlin. 


Również Polonia w A!igerze ucz- 
cila 70-lecie urodzin Generaliesimusa 
Stalina, złożywszy hołd Wielkiemu 


Wodzowi Obozu Pokoiu wspóln'e 
z obywatelami radzieckimi na uro- 
czystości w świetlicy Domu Pol- 
sk'ego. 


Ameryka 


Poaowa organizacie polonijne 
amerykańskie przesłały na re- 
ce ambasadora RP. w Waszyngton e 
pozdrowienia dla narodu polskiego 
z okazji Nowego Roku. 


W depeszy członkowie stowarzy- 
szeń polskich stwierdzili m. m: 
„Amerykanie i Amerykanki polskie- 
go pochodzenia wdzięczni są Polsre 
za jej wkłed do walki o Pokój — 
na ważniejszy i najbardziej  uprag- 
niony ceł narodów świata“, 


* 


Ambasador R. P. w Stanach Zjedno- 
czonych Józef Winiewicz wygłosił w 
Santa Barbara (Kalifornia) odczyt pt. 
„Walka Polski o pokój”. W odczycie 
tym, który zgromadził bardzo liczne 


Maszyny biurowe 
i warsział naprawy 


W. ROHOWSKI i S-ka 
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audytorium, ambasador podkreślił, ża 
Polska uwagę swą kieruje obecnie nia 
ku przeszłości, lecz ku przyszłości, nie 
w stronę wojny lecz w stronę pokoju. 
Różnice w ustroju politycznym Polski 
i Stanów Zjednoczonych nie powinny 
stać na przeszkodzie w zachowaniu 
przyjaznych stosunków między obu 
krajami Mówiąc o osiągnięciach Pole 
ski w kierunku zabezpieczenia po“ 
koju — Ambasador podkreślł uregu* 
lowanie na przyjaznej stopie stosunń= 
ków polsko-radzieckich. Polacy zapa* 
miętali sobie głęboko fakt, że to Ars 
mia Czerwona uwolniła ich kraj z 
jarzma hitlerowskiego. W konkluzji 
swego przemówienia Ambasador Wis 
niewicz podkreślił że Polska, ofiarując 
swą przyjażń wszystkim pokój miłu- 
jącym narodom, stoi zdecydowanie na 
określonym stanowisku i przeto nala- 
ży rozwiać wszelkie domysły 0 możli- 
wości jakikolwiek zasadniczych 
zmian w polskiej polityce zagranicz- 
nej. Naród, który tak straszne straty 
poniósł podczas wojny dobrze zdaje 
sobie sprawę. jakim przekleństwem 
mogłaby być nowa wojna. 


Farby - Lakiery - Pokosty 
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Książki i czasopisma 


„Problemy“ 


Dwunasty numer tego żywego [ 
barwnego miesięcznika, poświęconea 
go zagadnieniom wiedzy i życia przy 
nosi na wstępie fragment pracy filo» 
zoficznej Józefa Stalina pt. ,O mates 
rialiżmie dialektycznym i historycze 
nym“. W dalszej treści znajdujemy 
artykuł Jana  Porandowskiego „O 
języku literackim" w którym autor 
omawia początki polskiego języka tir 
terackiego. stwierdzając, że w struk= 
turze jego przeważają elementy wiele 
kopolskie literatura zaś nasza wye 
rosła na tłumaczeniach. 


Realizację filmów rysunkowych 
opisuje Kaz. Wołkowicz. inż. Tade: 
usz Szusleński zastanawia się nad 
wieloznacznością wyrazu „,waja”, Dr 
Włodz. Żonin, doc, Uniw. Warsz, w 
artykule „Słońce na ziemi“ pisze. że 
„niesłusznie nasze życie nazywamy 
ziemskim, ziemia bowiem jest tylko 
naszą podłogą. Wszystko, co w nas 
żyje co nadaje naszemu życiu ruch «4 
siłę, wszystko to zawdzięczamy Słońa 
cu”. 

W treści nr 12 „Problemów! prócz 
wielu jeszcze innych niezmiernie ina 
teresujących artykułów, omówień, 
sprawozdań i notatek opublikowano 
także źródłowy artykuł Jana Kostece 
kiego pt. ‚Odra i Nysa Łużycka sta» 
nowią od dawna uznaną Granicę". 
Autor na wstępie podkreśla: „Słusze 
ność powrotu Nadodrza do Polski 
jest uzasadniona przede wszystkim 
tym, że ziemie po Odrę i. Nysę Łus 
życką stanowiły į stanowią integrals 
ną część polskich ziem macierzy” 
stych. Fragmenty: geopolityczny, gos 
spodanczy etnograficzny į wreszcle 
historczny są tu zbieżne, wzajemnie 
się uzupełniają, a każdy z tych argu»= 
mentów zwielokrotnia siłę prawnes 
go wywodu“, 


„Życie słowiańskie” 


Nowy 10 numer miesięcznika przy- 
nosi różnorodny materiał z dziedziny 
politycznej. Na wstępie mamy „arty 
kuł R. Szydłowskiego pt, „Walka o 
pokój trwa”, Z kolei H. Dobrowolski, 
przewodniczący Krak. Oddziału Tow. 
Przyjażni Polsko Radzieckiej analizu- 
je podstawy przyjażni między naros 
dem polskim a narodami ZSRR. K, 
Piwarski omawia znaczenie utworze 
nia Niemieckiej Republiki Demokrae 
tycznej, jako czynnka wzmacniające- 
go światowy front pokoju. Szczegól- 
nie inteiesującą pozycję stanowi arty- 
kuł H Raorta, który daje na tle „Wy. 
stawy dziejów walk rewolucyjnych” 
w Pradze, przegląd rozwoju ruchu re- 
wolucyjnego narodów Czechosłowa- 
cji, od czasów husyckich zaczynająa 
Kompozytorowi czeskiemu B. Smeta- 
nie z okazji 125-lecia urodzin poświę* 
ca artykuł Z. Jachimecki, a A, Brosz 
— współczesuemu poecie czeskiemu 
F. Halasowi, zmarłemu w paździer« 
niku br. i 


Dodatek do numeru 10/49 przynosi 
tłuniaczenie artykułu W. Czeprakowa 
„Siły Pokoju i demokracji są niezwy* 
ciężone”, zamieszczonego w radzięge 
kim miesięczniku „Okdtiabij”, 


NA ARENIE SPORTOWEJ 


Poniżej cytujemy artykuł z „Trv- 
buhy Robotniczej” nr 1 z dnia 4—10 
1. 1950 r. piór red. T. Maliszewskie- 
go, znanego dziennikarza i publicysty 
sportowego, na temat rol, zadania 
i celu sportu radzieckiego, dążącego 
p:zez swoje umasowienie do wypeł” 
nicnia właściwej funkcji w ustroju 
socjalistycznym. Rok 1950 otwiera 
nowy etap w histori kullurv fizycz- 
naj w Polsce. Ustawa Sejmu Rzeczy- 
pospolitej Polskiej powołała Główny 
Komitet Kultury Fizycznej dła obję” 
cia' przewodnictwa w kierowaniu, 
p-tnowaniu i kontroli dz edziny wy- 
chowania fizycznego w okresie rec- 
Łzacji 6'lelniego Planu Narodowegą, 
w którym sport polski ma na swrim 
o. nku ważne zadane do wypelnie- 
nia, W oparciu o najlersze wzory 
i bogate doświadczenie na tym polu 
Związku Radzieckiego, sport polski 
kroczyć będzie po drodze umasowie- 
na kultury Fzycznej, zwiększając w 
icn sposób siły budowniczych socja” 
Ł*y.znej Polski — siły obrońców 
Pokoju. 


Ludzie, którzy znają jedynie wzory 
s criu kapiłalistycznego nie są w sta- 
nie pojąć skąd bierze się dynamika 
i olbrzymia prężność sportu radz 'ec- 
kiego. Tego sportu, który na sztanda- 
rach swych wypisał hasło: przez ma- 
swą kulture fizyczną do podwyższa- 
nia kwalifikacji i szczytowych wyni- 
ków: 


Jeśli 'wierdzi się, że rekordy powin- 
ny słanow.ć niejako wierzchołek pi- 
ramridy, której podstawą jest masowo 
uprawiany sport, to zasadę tę w całej 
pełni wprowadził w życie Związek 
Radzie:ki, kraj zwycięskiego socjali- 
zmu. kraj troskj i dbałości o cziowie- 
ka, a przede wszystkim o młodzież — 
ów filar przyszłego ustroju komuni- 
slycznego. 

Treska o kulturę fizyczną w ZSRR 
wynika nie z taniej pogoni za sensa- 
cją i zabawą, a już w żadnym wy- 
padku nie z „qeszefciarstwa”, które 
tak pięknie żeruje na „sporcie” kapi- 
talistycznym. Wypływa ona z pełnego 
zrozumienia ważności tego odcinka. 
jako doskonałego czynnika wy-ho- 
wawczego. Wskazał na to już Lean, 
a w czyn wprowadził Józef Stal n, 

Józef Stalin nauczył naród radziecki 
patrzeć na sport jako na znakomity 
środek komtunistycznego wychowania 
człowieka. umocfien'a jego zdrowot- 
ności, wzmocnienia zdolności do pra- 
cy i w konie'znym wypadku obrony 
swej socjalistycznej ojczyzny. Wska- 
zania te można było wprowadzić w 
czyn dzięki wspaniałej opiece jaką 
Partia i towarzysz Józef Stalin oto- 
czyli radziecką kulturę fizyczną, stwa- 
rzając znakomite możliwości jej upra. 
wiania i rozwijania. Niezmierzone 
przestrzenie kraju Radpokryie są se- 
cią zrzeszeń kolektywów į sekcji 
sportcwy:ih. które zapewniają m lio- 
nowym  rzeszom ludzi radzieckich 


możność systematycznego uprawiania 


UKŁAD w PETERSBERGU 


(Dkańczenie ze st 1) 


już coraz więcej przedstawicieli sfe” 
gospodarczych i morskich Niemiec 
Zachodnich protestuie przeciwko 
xrzywdzącym warunkom tego ukłde 
du! Najbardziej i zupełnie solidar: 
nie zwalczane jest oqraniczenie szyb= 
kości statków do 12 wezłów. Szyb: 
kość ta uważana jest za wystarcza” 
jącą jedynie dla jednostek  zybace 
kich i przybrzeżnych. zaś w odniee 
soaniu do statków pełnomorskich 
sianowić może — w myśl tych pros 
testów — zbyt poważny handicap, 
w którego rezultacie statki riemiec= 
kie nie beda mogły wytrzymać kon: 
kurencji, będąc zupełnie rie ren» 
townie, Armalorzy niemieccy posuwa: 
ją się w swym proteście tak daleko, 
że bojkotują niejako układ peters- 
berski, wstrzymując się na razie 2? 
1użpoczęciem budowy pPisrwszych 
statków „pokrzywdzonych? tym us 


GŁOSY I 
historii naszego wieku nastą' 


W pił straszliwy rok, kiedy o- 
pętany  ludobójca zagarnął 17 
państw ji groził zagładą całej ktl- 
turze ludzkiej. Esesowcy burzyli 
zabytki h'storyczne Paryża, szaleli 
na Akropolu, palili dzieci w pie- 
cach Oświecimia, Naród radziecki 

* ocalił ludzkość. Ocalił Anglię nie 
dlatego, że żył tam pan Churchill, 
lecz dlatego, że oprócz Churchilla 
mieszkał w Anglii naród, godny 
szacunku. Ocalił Francję nie dla- 
tego, że mieszkali tam panowie 
Petain. Daladier i Bonnet, lecz dla- 
tego, że we Francji żył ekryty 
chwałą naród sankiulotów ij Ko- 
muny. Ocalił Stany Zjednoczone 
nie dlatego, że mieszkał tam czło” 
wiek, który z góry cieszył się na 
myśl, że „Rosjanie będą mordować 
Niemców, a Niemcy Rosjan”, lecz 
dlatego, że prócz tego człowieka 
żyły w Ameryce miliony piostych, 
ucz:iwych, ludzi. 

Wraz ze sprawiedliwymi urato- 
wali się nesprawiedliwi. Cóż zro* 
bili nazajutrz pa uratowaniu świa- 
fa panowie Churchill, Truman i 
Daladier? Zaczęli myśleć o tym,, w 
jaki sposób możma unicestwić tych, 
klórzy ich uratowali: Nie mogą 
istnieć w warunkach pokoju, znów 
snują marzenia o straszliwej woj- 
nie, 

Francuski organ  półoficjalny 
„Monde“ zamieścił 1 grudnia arty- 
kuł pana Servant Schreibera, w 
którym czytamy: .lstnieje różni 
ca między pesymistami a delety- 
stami. Pesymiści, do których się 
sam zaliczam, mów'a: „Wszystko 
idzie coraz gorzej. plan Marshalla 
został prawie całkowicie zlikwi- 
dowany. pakt atlantycki stracił w 
wielkim stopniu na znaczeniu, 
Anglia jest w rozpaczłiwej sytu- 
acii. Kontynent europejski nie jest 
zdolny, do zorganizowania sweqo 
życia. Senatorzy amerykańscy zdu- 
miewają nas swą lekkomyślnością; 
zbliża się światowy kryzys gospo” 


: ) od godz 10—12, Redakcja | Administracja 
tor naczelny: Bohdan Danielewski przyj muje 
AE SR RRSLOSEIGKE L czynne od godz 6—16. Tel 67-71 Rękopisy należy pisać na jednej stronie. 


pismem maszyna 


kładem, i w świetle ‘dotychczasowej 
historii odbudowy zachodnio:niemiec» 
kiej floty-handlowej wydaje się, że 
ograniczenie szybkości stątków do 
12 węzłów nie długo się utrzyma. 
Nie ulega wątpliwości. że 1 tym 
razem Anglicy, a zwłaszcza Francuzi 
będą bardzo silnie obonować, tym 
bardziej, że już obecnie -- jak to 
czytamy w cytowanym uprzednio are 
tykule pt. „Powrót Niemiec na mo» 
rza” — wydajność stocznj zachodnioe 
niemieckich równa jest wydajności 
stoczni francuskich. Równie jednek 
jest jasne j pewne, że także tym ias 
zem zarówno Anglicy, jak i Francna 
zj skapitulują przed  dyktatem z 
Waszyngtonu tak, jak to w spra 
wie sprzecznej z układem poczdam» 


skim odbudowy floty zachodnio: 
niemieckiej uczynili już kilka razy. 
Jerzy Periek 


ODGLOSY 


darczy”, Defetyś<i różnią się od pe- 
symistów tym, że dodają: „Nie ma- 
my nic do przeciwstawienia syste- 
mowi. którym dysponują komuni- 
ści”, Pan Servant-Schreiber uwa- 
ża wszelkie systemy za zbyteczne. 
Wszystkie swe nadzieje pokłada w 
indywidualności: „Człowiek, gest, 
wola — mogą odpedz ć widmo fa- 
talnej konieczności. Wszystko za- 
leży od kilku ludzi, ed ich cha- 


rakteru", 
A: gdzież są ci bohaterowie. 
zdolni do ocałen'a kapitaliz- 
mu? Ludzie pieniądza mieli Forre- 
stala, który okazał się paranoi- 
kiem. M'eli Parnella Thomasa, któ- 
ry okazał się złodziejem. Mają oni 
w Swych szeregach całe mnóstwo 
i paranoików i złodziei. Mają na- 
wet zwarowanych złodziei i trud- 
niących się złodziejskim procede- 
rem wariatów, Mają przy tym do 
dyspozycji wszystk ch europejskich 
przestępców — recydywistów. Mi- 
nister siepacza Franco, Artajs zło- 
żył wizytę w Rzymie; szło o roko- 
wania w sprawie włączenia Hisz- 
panii do -sojuszu wojskowego. W 
Duesseldorfie przedstawiciel pana 
Bevina prowadzi rokowan'a ze 
starym „apostołem humanitaryz- 
mu' panem Hugo Stinnesem i in- 
nymi potentatami przemysłu Za- 
głębia Ruhry, Ludzie pieniądza 
mogą dokooptować do współpracy 
nie tyłko Franco i Stinnesa. lecz 
nawet wszystkich przestępców Eu- 
ropy z „gestem”. i „wolą”. Ale 
nic to im nie pomoże. 


Darzą oni zaufaniem tylko jed- 
nego sojusznika — śmierć, Sena- 
tor Johnson (czy nie jego przypad- 
kiem miał na myśli p. Servant- 
Schreiber, wspominając o lekko- 
myśłności senatorów - amerykań- 
skich?) oświadczył, że „nowe bom- 
by o wielkiej sile niszczącej po- 
winny uspokoić opinię publiczną”. 
Ośw:adczenie to wyprowadziło z 
cierpliwości nawet tak oddanego 


wym. Rękopisów nadesłanych nie zwraca się Za niedosiarczenie pisma. 
spowodowane siła wyższą nie odpowiadamy Prenumerata miesięczna 50 - zł. kwartalna 150.— z} 


POLSKA ZACHODNIA 


ćwiczeń fizycznych. Możliwości te po. 
legają na dostarczaniu wykwalifiko- 
wanych kadr instruktorskich na wszy- 
stkich szczeblach, hudow'e urządzeń 
dla wszystkich mziedzin sportu, zabez- 
pieczenia koniecznego sprzętu į opie- 
ce moralnej nad sportowcami. I tu 
właśnie dochodzimy do sedna rzeczy. 


Kullura Fizyczna w ZSRR jest nie- 
rozerwałnie związana z zagadnieniami 
poltycznymi i ideologicznymi. Ra- 
dzieckie crganizacje sportowe stawia- 
ją sobie jako zadanie obok sportowe- 
go kształcenia mas sportowców oraz 
wybiiny h mistrzów sportu równole- 
gle i prace wychowawczospolityczną. 
Uzbrojeni w naukę Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalina sportowcy radzieccy 
stanowią wielka armię oddanych par- 
ti; bolszewickiej budowniczych komu. 
nizmu. Siąd też biorą jak najżywszy 
udział we wszystkich przejawach ży- 
cia Zwiazku Radzieckiego, są aktyw- 
nym: bojownikami o pokój, o rozwój, 
siłę i szczęście narodów ZSRR. 


Potężne zastępy sportowców ra- 
dzieckich wyżywają się nie tylko na 
boiskach. Biorą one aktywny udz'ał 
w każdej akcji społeczno-politycznej 
i'są niejako żywą propagandą docie- 
rającą do najdalszych zakątków swej 
oiczyzny. Środkami, jakie wiodą do 
celu są m. in. propeqatdowe biegi 
siynne komsomolskie crossy narciar- 
skie, wyścigi kolarzy, motocykl'stów, 
wioślarzy zakrojone na niespotykaną 
nigdzie skalę. Sportowcy radzieccy 
organizują jednak n'e tylko masowe 
imprezy sportowe. ale spotykamy ich 
również jako inicjatorów wieczorów 
samokształceniowych, w których bio- 
rą żywy udział jako lektorzy i mówxey, 

Jest to tezultat polityczno-ideowe- 
go wychowania, którego siła ujaw- 
nia się w potężnym czynie na pierw- 
szy zew CK WKP(b). Ruszyli oni do 
szturmu na rekordy i rozszerzenia 
swych kadr. Owocem pierwszego już 
alaku było 400 nowych rekordów 
krajowych przewyższających w 32wy- 
padkach najlepsze wyniki na świecie. 


Sportowcy radzieccy wiedzą dosko* 
nale, że wszystko to osiągnąć mogli 
dzięki trosce i opiece Józefa Stalina, 
łoteż odwdzieczają mu się synowską 
miłością za te dbałość o ich miliono- 
we rzesze. Dla uczczenia 70-łecia uro- 
dzin swego ukochanego Wodza i Nau- 
czyceła podjęli oni szeroko zakrojo- 
ną akcję. We wszystkich miastach i 
wioskach sportowcy zajęli warty sta- 
chanowskie, by rekordami pracy ucz- 
cić Wielki Dzień. Przyjęli na siebie 
rowe poważne zobowiązania podwyż- 
szenia swych kwalifikacji i os agnie- 
cia na cześć Józefa Stalina jeszcze 
większy. h sukcesów na polu kultury 
fizycznej, 


zwolennika Ameryki, jak literat 
Francois Mauriac, który pisze: 
„Nie mogę tego zrozumieć. Może 
stałem s'ę zacofany? Czyż to moż- 
żliwe, aby bomba o większej sile 
niszczącej niż ta. która zburzyła 
Hiroszimę, zdalna było do uspoko- 
jenia kogokolwiek? Czy znajdz e 
się w Ameryce czy też w Europie 
choćby jedna matka, która koły- 
sząc do snu swe dziecko, powie: 
„Śpij spokojnie moje małeństwo, 
przecież istnieje nowa bomba“! 
ILKA  tvgodn' temu gererał 
Eisenhower į marszałek Monte 
gomery umówili się na poufne 
ierdez vous dla przeprowadzenia 
rozmów. które trudno nazwać li- 
rycznymi  wynurzeniami. Kiedy 
c'ekawi reporterzy spytali, co było 
tematem rarad. marszałek Mont- 
gomery odpowiedział: „Rozmawia- 
liśmy o pogodzie”. Marszałek myli 
się: o pogodzie decyduje obecnie 
nie on i n'e generał Eisenhower i 
nie paranoicy, zasiadający w fote- 
fach senatorskich, Jeśli nawet skie- 
rują oni strzałki swych barome- 
trów na „burzę“, to burza i tak nie 
wybuchnie. Bowiem dziś o pogo- 
dzie decydują narody. A narody 
wiedzą doskonale, że my, ludzie 
radzieccy nie mamy zamiaru zdo- 
bywać ani Ameryk, ani Afryki, 
nie mamy zamiaru wysyłać sena- 
terom bomby, ani w poczcie dyplo- 
matycznej, ni w zakonspirowanych 
schowkach pod pokładem okrętu, 
rie mamy zamiaru napadać na nich 
ani o czwartej rano, ani nawet o 
czwartej po południu. Narody wie- 
dzą doskonale, że Zwiazek Ra- 
dziecki, Chiny i wszystkie kraje 
cemokracji ludowej stoją czujne 
na straży pokoju. Oto, dlaczego 
matki w Europie i Ameryce — te 
matki, o których pisze Francois 
Mauriac — układając dzieci do 
snu — mówią: „Śpij spokojnie, 
dziecino. na świecie istnieje nie 
tyvłko bomba Johnstona, lecz i 800 
milionów ludzi, którzy nie pozwolą 
Johnsonowi rozpocząć swej strasz- 
liwej zabawy." 
Amerykańscy mężowie 
utrzymywali niejednokrotnie, 
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płatnego powtórzenia ogłoszenia 
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W portach i na morzach świata 


ROSYJSCY ŻEGLARZE NA MORZACH PÓŁNOCNYCH 


Minęło właśnie dziesięć lat, kiedy 
ukończona została pomyślnie arkty- 
czna wyprawa naukowo-badawcza lo- 
dołamacza „Siedow”, i z tej okazji 
nie od rzeczy będzie zapoznać się z 
działalnością żeglarzy rosyjskich 
na północnych wodach podbieguno- 
wych. Przekonamy się przy tej okazji 
szczególnie dobitnie, jak wielką wagę 
przypisuje rząd radziecki możności u- 
żytkowania wód Oceanu Arktyczne- 
go i jak — w drodze do os'ągnięcia 
tego cełu — nie szczędzi trudu i kosz. 
tów i to w rozmiarach współmiernych 
wielkiemu j szczytnemu celowi, Praw- 
da, że į w czasach carskich odbyło się 
szereg wypraw morskich na Daleką 
Północ, bowiem w narodzie rosyjskim 
nie brakowało i dawniej śmiałych że- 
głarzy, odkrywców i uczonych, dopie. 
ro jednak w ostatnich trzech, a ściślej 
mówiąc dwóch dziesiątkach lat, akcja 
„ujarzmienia” podbiegunowych wód 
północnych nabrała prawdziwej mocy, 


Z większych wypraw okresu po- 
przedzającego Rewolucje Październi. 
kową wymienić należy przede wszyst- 
kim trzy wyprawy pierwszego lodo- 
łamacza rosyjskiego, słynnego „Jer- 
maka". W dwu pierwszych: przepro- 
wadzonych przeszło pół wieku wstecz 
(latem 1899 roku), wziął udział twórca 
tego pięknego statku, jego projekto- 
dawca i budowniezy, Stefan O. Maka- 
row, wiceadmirał rosyjskiej marynar- 
ki wojennej. W ich trakcie, podobnie 
jak i w trzeciej wyprawie, przepro- 
wadzano prace badawczo-naukowe, 
hydrograficzne i meteorologiczne, jak 
również wypróbowywano siłę lodoła- 
macza i robiono próby rozbijania gór 
lodowych i kruszenia wielkich pól 
lodowych. Podczas drugiej próby 
„Jermak” osiągnął 81728' szerokości 


geograficznej północne$, a w 29 lat. 


późmiej jeszcze pobił ten swój rekord, 
docierając aż do 89°06' szerokości ge- 
ograficznej północnej, 


Kilka innych wypraw przeptowa- 
dzono w latach bezpośrednio przed 
wybuchem I wojny światowej. W 1912 
roku Georgi Siedow usiłował dotrzeć 
do Bieguna Północnego. Wyprawa ta 
wprawdzie się nie powiodła, lecz w 
jej trakcie przeprowadzono ważne ba- 
dania na Ziemi Franciszka Józefa. W 
następnym roku Borys Wiikicki od- 
krył trzy większe j kilka mniejszych 
wysp, znane obecnie jako Ziemia 
Pólmocna i wreszcie w roku 1914 eks- 
pedycja prowadzona przez Wilkic- 
kiego przepłyngła na lodołamaczach 
„Tajmyr” i „Wajgacz” Wielką Drogę 


„ruch komunistyczny — to ekspan- 
sja Rosji”. Mogliby się więc zasta- 
nowić, dlaczego na Świecie jest 
tylu komunistów. W rozmaitych 
krajach ludzie pieniądza mogą wy- 
nająć 200 czy też 2 tysiące szpie- 
gów ale nie będą to ludzie, któ- 
rzy podzielają poglady p. Truma- 
na, lecz po prostu etatowi łajdacy. 
Można przekupić ministra, genera- 
ła, wynalazcę, me można przeku- 
pić narodu. Kto okazał się patrio- 
tą chińskim? Czy przyjaciele 
Czang-Kai-Szeka, o których sprze- 
dajności piszą obecnie wszystkie 
gazety amerykańskie, czy też ko- 
muniści chińscy, którzy 20 lat z 
rzędu bronili swej ziemi przed Ja- 
pończykami, Amerykanami, Angli- 
kami? Gdzie należy szukać patrio- 
tów francuskich? Czy wśród komue 
nistów, którzy bohatersko walczyli 
w oddziałach partyzanckich, wśród 
towarzyszy Gabriela Peri i Daniela 
Casanova, czy też w przedpoko- 
jach ambasady amerykańskiej, 
które wycierają na wpół vichyści 
— na wpół papiści, lordyńscy wy- 
czekiwacze i utrzymankowie Wa- 
szyngtonu? Kto walczył o wolność p 
Włoch, czy towarzysze Gramsci' 
ego, czy też pamowie, którzy spę- 
dzili życie miedzy konfesionałami 
Watykanu i a!lkowami Kwirynału? 

Niedawno, biorąc udział w uro- 
czystej akademii w Teatrze Wiel- 
kiem. przypomniałem sobie lata 
dzieciece. te sama salę w zaraniu 
wieku. Mosk'wa leżała wówczas na 
pervferiach świata. Jeżeli dziś sta- 
ła się ona centrum świata. to prze- 
cież nie dlatego, że zaczęliśmy się 
uważać za wyższą rasę, nie dlate- 
go, że butnie zapragnęl'śmy bvć 
pierwszymi, lecz dlatego, że 
pierwsi utorowaliśmy drogę nowe- 
mu wiekowi. 

Podczas gdy oni linchawali Mu: 
rzynów, uśmierzali powstania A- 
rabów. Amnamitów i Indian, my 
stworzyliśmy państwo dla ludzi 
różnych ras. Podczas, gdy oni Nk- 
widowali fabryki i palili pszenicę 
myśmy budowali Kuźnieck, produ- 
kowali traktory, nawadniali pusty- 
ie Podczas gdy oni wychowy- 
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100%/6 drożej Ogłoszenia drobne do 10 słów — 100.— zł, za każde dalsze słowo ~= 
tłustym drukiem — podwójnie. Wszelkie wpłaty należy kierować na konto PKO V 42-28 
Omyłki nie znieksztatcajace treści ogłoszenia nie upoważniają do zwrotu gotówki, ani bez- 
Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń nie adpowiadamy 


Północną z Władywostoku do Archan: 
gielska. 

Z wypraw radzieckich pierwszymi 
na większą skalę były wyprawy lodo* 
łamacza „Krasnyj Oktiabr”, przepro= 
wadzene u północno-wschodnich wy” 
brzeży Związku Radzieckiego, w Cie- 
śninie Berynga i na trasie od ujścia 
Kołymy do Wyspy Wrangla. Na wy* 
spie tej „Krasnyj Oktiabr" wysadził 
w Toku 1924 ekspedycję naukową, 
która objęła wyspę, zaś w dwa lata 
później została ona formalnie włączo* 
na do teryiorium Związku Radziece 
kiego. 

W roku 1924 rozpoczęły się też bas 
dania Morza Kara. traktowane jako 
pierwszy krok w dążeniu do jak naja 
szybszego poznania i wykorzystania 
Wielkiej Drogi Północnej. Odtąd cos 
raz częściej lodołamacze, a później 
i zwykłe statki handlowe pojawiają 
się na wodach mórz obłewających 
północne wybrzeże Związku Radziec« 
kiego, ekspedycje naukowe udają sią 
na różne wyspy, na tych morzach się 
znajdujące (Ziemia Franciszka Józeż 
fa, Nowa Ziemia i in.) i przeprowa 
dzają na nich dokładne badania. O» 
bok statków do badania podbieguno* 
wych regionów rozpoczyna się cora2 
częściej używać samolotów... 

Punktem zwrotnym w historii Wiela 
kiej Drogi Północnej stał się rok 1935. 
Wprawdzie już w roku 1932 lodoła” 
macz „Sibiriakow* przepłynął w ciągu. 
jednego sezonu żeglugowego (który 
trwa od czerwca do września) z Ar 
changielska do Władywostoku, a w 
roku 1934 lodołamacz „Litke'" dokonał 
tego samego w odwrotnym kierunku, 
jednakże pierwsze statki handlowe 
przebyły tę trasę w roku 1935. Były 
to „Anadyr” i „Stalingrad“ — płynące 
w kierunku wschodnim, oraz „Iskra” 
i „Vancetti” — w kierunku zachod- 
nim. W następnym roku już 11 stat- 
ków przepłynęło tę trasę w ciągu je- 
dnego sezonu a w roku 1937 wśród 
wielu statków, które przebyły tę tra- 
ee, jeden był nim  frachtowiec 
„Morsowiet” — przebył ją dwukrot- 
nie. W roku 1940 na trasie tej było 
czynnych kilkadziesiąt frachtowców 
i niemniej, jak 13 lodołamaczy! 

Z wielkich radzieckich wypraw ba- 
dawczych, przeprowadzonych na pół- 
nocnych wodach podbiegunowych, na 
szczególną uwagę zasługują trzy: wy* 
prawa lodołamacza „Czeljuskin”, prze. 
prowadzona w latach 1933/34, wypra” 
wa Iwana Papanina (1937/38) oraz wy- 
prawa lodołamacza „Siedow” (1937/40) 
» której wspomniano na wstępie. jp. 


wali swe dzieci w duchu pogardy 
do prostych ludzi, my podnosiliś- 
my poziom uświadomienia mas lu- 
dowych, daliśmy książkę w ręce 
pasterzy i poprowadziliśmy mura» 
rzy do muzeów. Podczas gdy oni 
głoszą nienawiść do ludzi, my ży- 
jemy ideami Stalina, w myśl któ- 
rych nie ma nic wyższego i cen- 
niejszego nad miano człowieka. 


Oto dlaczego w Teatrze Wiel- 
kim obok Mao-Tse:Tunga siedział 
Togliatti, obok Polaka — Francuza. 
Nie apeluję do sumienia ludzi pie- 
niądza, gdyż nie mają omi sumie- 
nia. Jeżeli ci paranoicy nie zamom- 
nieli czterech działań arytmetycz= 
nych, niech obliczą, niechaj zwa- 
żą, zamim raz odetną. 

Po pierwszej wojnie stracili Ro- 
się. Po drugiej pół tuzina 
państw europejskich, Stracili rów- 
nież państwo, którego liczba mie- 
szkańców równa się ludności całej 
Europy — stracili Chiny. Dlatego 
też niech lepiej nie myślą o trze- 
ciej wojnie: jeśli się na nią ode 
ważą, stracą wszystko, 


Na przestrzeni dziejów  bvły 
wieki burzliwe i ciche, wieki wy- 
nalazków i wieki zarazy morowej, 
wieki szczytnych porywów i wieki 
zastoju, Losy XX wieku są trudne 
i wielkie. Wiek ten rozpoczął się 
od rzeczy małych, od wojen ko- 
lonialnych. od skandalów giełdo- 
wych. Wiek ten wiele przeżył, 
zyt wiele, jak na swe 50 łat życia, 
ale niezłomnie i nieugięcie dąży 
do vrelu: wiek ten przejdzie do hi- 
storii jako wiek komunizmu. 


Dzieci, które obecnie krążą w 
tanecznym korowodzie wo- 
kół choinek bogato lub skromnie 
ubranych czy to w Moskwie, w 
Paryżu, czy też w Nowym Jorku, 
zobaczą na własne oczy — okupio- 
ne ogromną ceną, po trzykroć dro: 
gie — szczęście. Życzymy sobie z 
okazji Nowego Roku, aby droga 
zarówno wielkiego wieku, jak i 
droga małych, beztroskich jeszcze 
dzieci była jak najłatwiejsza. 


Ilja Erenburg: „Pół wieku“ 
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